
M2Ą. Warszawa, dnia 4 (16) Czerwca 1883 roku.

u
i

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ i ROBÓT KOBIECYCH.
P B E N U M KRATA.  W Y JN O S 1:

W WARSZAWIE kw artalnie rs. 1 kopiejek 80, miesięcznie kopiejek 60. — Z przesyłką pocztową w Cesarstwie i Królestwie, kw artalnie rs. 2 kop. 50. P rzedpłata dla GALICYI 
wynosi we LW OW IE w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA kwart, w  miejscu złr. 3, na prowincyi z przesyłką pocz. złr. 3 c. 80. W KRAKOWIE w księgarni GEBETHNERA 
l S-ki kwar. w  miejscu złr. 2 c. 75, na prow incyi złr 3 c. 50.—W POZNANIU prenum erow ać można we wszystkich księgarniach kw. w miejscu prenum . wynosi m arek 5 

na prowincyi z przesyłką pocztową m arek 6. - Listy i przesyłki pieniężne adresować prosimy Do J . K. GREGOROWICZA w W arszawie, przy ulicy Widok Nr. 3.

T R E Ś Ć : Ocl Redakcyi. —  A bd-E l-K ad er. — Z  piosnek wiosennych (wiersz). —  B łędne drog i. Rzecz opowiedziana przez J .  K . G regorow icza (dalszy 
ciąg). — Czemuż? (wiersz). —  Z  Pam iętników  L itw ina. —  P rzeg ląd  T ea tra lny . — P ogadanka. —  K orespondencya z P ary ża .— Z k ra ju  i z zagranicy. — 

Nowe wydawnictwa. — Zawiadom ienie. W D odatku: S tary  zam ek (L a  lizardićre.) Rom ans współczesny (dal. ciąg). —  P an i Teodora (dal. ciąg).

Od Redakcyi.

W  przyszłym kw ar ta l e  T ygod n ik  Mód 
i P o w ieśc i wychodzić  będzie pod temi same- 
mi co dotąd w a ru n k am i .  P r e n u m e ra t a ,  k tórą  
najlepiej usku tecznić  za pośrednic twem samej  
R eda kc y i ,  wynosi:

w W a r sz a w ie  kw arta ln ie  rs. I kop. 80 . 

N a  prowincyi  z przesyłką:  
K w a rta ln ie . . . rs. 2 kop. 5 0
P ó łi •ocznie . . . rs. 5
R oczn ic.............. rs. IO

N A  P R Z Y J A C IE L A  D Z IE C I,

w W a r s z a w i e  k w arta ln ie  rs. I.
N a  P r owincy i  z przesyłką:  

K w artaln ie. . . . rs. I k. 25  

P ółroczn ie . . . .  rs. 2 k. 5 0  
R o c z n ie .......................rs. 5

Adres:  Do J .  R .  G regorow icza, w W a r ­
sza w ie  przy ulicy W id ok  Nr.  3.

A B D - E L - K A D E R .
P rzez  

S ew erynę Diicliińską.

Pod wschodniem niebem, w starożytnym D a ­
maszku, um arł rycerski mąż, którego imię otoczo­
ne blaskiem sławy i poezyi, przejdzie do późnych 
wieków, i zaświeci obok imion Alm anzora i Boab- 
dila. Z  tym ostatnim A bd-E l-K ader ,  szczególne 
przedstawia podobieństwo. J a k  ostatni su łtan  
Grenady, wyparty orężem Ferdynanda  i Izabelli, 
zmuszony uciekać za morze do Maroko, zalewał 
się łzami, gdy płynąc  na  ziemię wygnania, ścigał 
myślą rozkoszną Alhambrę; tak  samo, ostatni z a ­
paśnik Algieru, płynąc po tychże falach na  ziemię 
wygnania do Francyi, patrzył z boleścią na  brzegi 
Afrykańskie i szczyty A tlasu  znikające mu przed 
oczyma. Jed en  i drugi poddał kornie głowę pod 
wyrok A ł ła h a  z przekonaniem, że sm utne ich losy 
od wieków zapisane zostały w niebie i żadna ludz­
ka siła nie mogła ich odwrócić.

T a  głęboka wiara religijna sprawiła, że A b El- 
K ad er ,  który przez la t  szesnaście, bronił tak  za­
wzięcie niepodległości Algieru, złamany wreszcie 
przemocą, nie zachował w sercu nienawiści dla 
Francuzów, widząc w ich tryumfach wyraźną wo­
lę przeznaczenia. F rancuzi ze swej strony, ucz­
cili niezłomny charak ter  Em ira ,  k tóry zaprzy­
siągłszy im wiaię, dochował jej do końca, a na 
wet s ta ł się szlachetnym rozjemcą w ich krwawych 
zatargach z góralskiemi ludami Libanu.

W  ostatnich dniach roku 1847, A bd  E l-K ad e r  
złożył oręż w ręce Jen e ra ła  Lamoriciera. K s ią ­
żę Aum ale, przyrzekł mu opiekę Francyi. P rz e ­
wieziono go do Tułonu, zkąd miał niebawem od­
p łynąć do Aleksandryi. Nim to nastąpiło , zaszła

rewolucya 1848 roku. R ząd  republikański, nie 
czuł się zobowiązanym dopełnić przyrzeczeń da­
nych w imię wygnanego Ludwika Filipa. E m ir  
zamknięty naprzód w zamku Pau , następnie 
w Amboise, odzyskał dopiero wolność za prezy- 
dencyi Ludwika Napoleona. P rezydent sam po­
spieszył do Amboise, sam wręczył wyrok, znako­
mitemu jeńcowi.

—- Byłeś — rzekł — nieprzyjacielem Francyi, 
oddają  przecież słuszność twojej odwadze, twej 
rezygnacyi w nieszczęściu. Dlatego mam sobie 
za prawdziwy zaszczyt, powrócić ci Em irze wol­
ność osobistą, pokładając  zupełną ufność w two- 
jem  słowie.

A bd-E l-K ader ,  pospieszył niezwłocznie do 
Brussy, zkąd po trzyletniem pobycie, uda ł  się do 
D am aszku i stale tam  zamieszkał. Później rząd 
cesarski przeznaczył mu 100,000 franków roczne­
go dochodu.

W  roku 3 867, E m ir  przybył do Paryża  na po­
wszechną wystawę. Kilkakrotnie y tedy  spotkali­
śmy go na polu marsowem, w galeryach zaim pro­
wizowanego pałacu. Postać  jego głęboko wyryła 
się w pamięci naszej, miał wtedy la t  sześćdziesiąt, 
ale na gładkiem czole, nie było siadu zmarszczki. 
Cera  biała j a k  m arm ur karraryjski, nie różniła  
się barwą od białego burnusa, z lekkiej tkaniny 
algierskiej. Z  pod ha 'ka  przytwierdzonego do g ło ­
wy sznurem wełnianym, żarzyły się piękne szafi­
rowe oczy, ocienione długiemi rzęsami, czarna jak  
heban broda, spadała mu na piersi. N ie  wysoki 
lecz krzepki, poważną miał postawę, chód lekki 
właściwy Arabom. N a  pięknych rysach oblicza, 
odbiiał głęboki sm utek, gdy m ijając  płody a lg ie r ­
skie, ścigał je  pilnie wzrokiem. Zrozumieliśmy 
tę milczącą a tak  przecież wymowną boleść.

W parę miesięcy po skończonej wystawie wy­
jechaliśm y na zimę do P a u , w tow arzystw ie kilku 
osób z naszej rodziny. W ielokrotnie zwiedzali-



śrny tam  piękny zamek, do którego ścian przyro­
sła  pam ięć M ałgorzaty  z W alezyuszów, księżny 
B earnu , babki wielkiego króla. Jed n o  z bocznych 
skrzydeł tego gm achu, było przez rok więzieniem 
A bd-E l-K adera . Z  głębokiem  przejęciem , z okien 
jego sypialni, poglądaliśm y n a  szczyty PirejenówT, 
rysujące się we mgle sinej. Z  ja k ą ż  żałością 
sm utny jeniec m usiał-ścigać okiem te góry, z ak tó - 
rem i, chorągiew  proroka powiewała tryum faln ie , 
z górą przez siedm wieków.

W  P a u  zabraliśm y m iłą znajomość z kilku be- 
arneńskiem i rodzinam i. Do nich należał zacny 
i św iatły  profesor tam tejszego liceum.

N ieraz w długie zimowe wieczory, opow iadał 
nam  różne ciekawe zdarzenia i p rzyrosłe  do m iej­
sca tradycye. Spisywaliśmy je  s ta rann ie , m ając 
zam iar zebrać je  w całość i połączyć z opisem 
H iszpanii, dokąd mieliśmy zam iar udać się z wio­
sną. A le zam iar nasz w części tylko mógł być
urzeczywistnionym .

Zwiedziliśm y B urgos i Saragosę, dalej dotrzeć 
nie pozw alały nam  ówczesne polityczne przewroty. 
K rew  la ła  się na ulicach M adrytu: gdyśmy przez 
wąwozy Pirenejów , spiesznie wracali do spokojnej 
wówczas Francyi, no tatk i nasze pozostały zag rze­
bane w tece, wydobywamy dziś z nich jeden  ustęp  
dotyczący A bd-E l-K adera .

W  dniu  kiedy zwiedziliśmy poraź pierwszy jego 
całoroczną siedzibę, przybył do nas wieczorem 
profesor. P o  herbacie zaczęła się zw ykła gawęd- 
ka, przedm iotem  je j w tym  dniu s ta ł się wyłącznie

E m ir. , . ,
  O sta tn i to i najsłynniejszy  z tu te jszych  je ń ­

ców _  mówił profesor — przybył on do P a u  
w kw ietniu r. 1848, z rodziną i licznym orszakiem , 
było razem  wszystkich ośm dziesiąt i siedm  osób. 
E m ir m iał z sobą m atkę, sześć żon, siedmioro 
dzieci, trzech braci i starego  stry ja : dwór sk ładali 
sekretarze i domownicy różnych stopni. R ząd  
przeznaczył mu do straży honorowej dwóch ofice­
rów, jeden  z nich, człowiek wielkiej zacności Bois- 
sonel był moim kolegą szkolnym; um iał on zje­
dnać sobie p rzy jaźń  i ufność jeńca. O d niego to 
m iałem  sposobność, dowiedzieć się ciekawych 
szczegółów, z domowego życia dostojnej rodziny 
a rabsk ie j.

  Opowiedz nam  te  szczegóły szanowny profe-
sorze _  zaw ołałam  — ciekawa ich jestem  po- 

v dwójnie, raz  że nie znam obyczajów arabsk ich , 
a  potem , że w idziałam  niedawno A b d -E l-K ad era  
i głęboko utw ił mi w pamięci. Szlachetny obroń­
ca Chrześcian w Syryi, prawdziwie mnie za j­
m uje.

  W ięcej jeszcze zajmie pan ią  — odrzekł pro-
f e s o r  ja k  dowiesz, że E m ir je s t p oetą  i to
niepospolitym . Z g ad u jąc  o ile ta  nowa strona, 
podniesie w oczach pań , bohaterskiego jeńca  na­
szego, postarałem  się o jego wiersze, nakreślone 
w album ie pan i L ag reze  i o w yjątki z listów do 
p rzy jació ł, k tórych tu  sobie z jednał.

—  D zięki, stok ro tne  dzięki — zawołaliśmy ra ­

zem.
— N ie będę pow tarzał paniom  —  ciągnął pro- 

feS0r — życiorysu A bd E l-K ad era , nie miejsce tu  
ani pora na to, powiem tylko w dwóch słowach, 
że był synem M arab u ta , słynnego ze świętości 
u  plem ion koczujących po zachodniej s tron ie  A l­
gieru. W  m łodych la tach , odbył pobożną piel­
grzymkę do M ekki, tam  A rabow ie oceniając ge­
niusz m łodziana, mianowali go Em irem , później 
o trzym ał godność S u łtan a , p o d ją ł oręż w r. 1832 
i od tąd  b itne szeregi nasze, w niejednem  starciu  
poznały potężne jego ram ię. W iadom o wam ja k

uległ przed siłą , ja k  był przewieziony do F rancyi. 
Z a rzeczypospolitej L am artine , który wysoko ce­
nił E m ira , w yjednał m u przesiedlenie do P au , 
gdzie pogodne niebo i bog a ta  a wczesna roślin­
ność, mogły mu przypom inać strony rodzinne.

  B iedny wygnaniec — rzekłam  — ileż on tu
w ycierpiał.

  T ak , wiele, bardzo wiele— odparł profesor—
tern więcej, że c ierp iał bez nadziei... w iedział że 
stopa jego nie dotknie już  ziemi ojczystej. U m iał 
jed n ak  cierpieć z pow agą i rezygnacyą. G łębo­
kie poszanowanie, dla starej m atki Iho ry , tkliw a 
miłość dla żony K heirah , przypom inały obyczaje 
dawnych patryarchów . Z  sześciu żon, K heirah . 
k tó rą  zwał ukochaną serca, swego, przechodziła 
inne wysokim rodem , wychowaniem, m telligencyą 
i szlachetnością uczuć. Ona jedna um iała  czytać. 
Pierw sze też miejsce po m atce zajm ow ała u stołu, 
inne żony zasiadały  skromnie opodal. Ilekroć 
niewolnica wchodziła do jej pokoju, przystępowa- 
do niej, całow ała j ą  w głowę i w rękę na  znak po­
szanowania. Mimo tak ich  przywilejów, wszystkie 
żony E m ira  żyły z n ią  w najlepszej zgodzie.

— Szczególna rzecz, że nie zazdrościły ulubio­
nej sułtance — zagadnęłam .

— Trudno wam, wychowankom innych pojęć 
rzekł mój tow arzysz, który la t ośm przebywał 
w K onstan tynopolu  — trudno  wam pojąć usposo­
bienie kobiet wschodnich. W ielożeństw o nie je s t 
tu  złam aniem  wiary, lecz uświęcone prawem , nie
budzi więc zazdrości.

—  I  jakże  w yglądały te  kobiety? zagadnęła
najm łodsza z grona.

—  W szystkie m ałe i drobne, powieki i brwi 
mocno m iały przyczernione, ram iona i czoło na- 
k łó te, powleczone b łęk itn ą  farbą, paznokcie pocią­
gnięte cynobrem, rączki i stopki m aleńkie. Je ś li 
jed n a  z nich zachorow ała, wszystkie ok ładały  ją  
am uletam i w formie szkaplerzyków , k tóre nosiły 
zawsze na szyi. W  tych am uletach  mieściły się 
w ersety z K oranu, lub modlitwy skreślone ręką 
pobożnego M arabu ta . N ie zawsze to jed n ak  po­
m agało, dowodem tego, że E m ir za pobytu w P a u  
u trac ił tro je  drobnych dziatek: pochowano je  na 
cm entarzu  tu tejszym .

—  W idzia łam  wczora ich nagrobki, umieszczo­
ne koło siebie, ozdobione półksiężycem , z napisem  
po arabsku .

— T e sam e — odrzekł profesor. — B oissonet 
zapraszany niekiedy przez E m ira  na obiad, wyli­
czał mi dziwne ich przysm aki. J a d a ją  zwykle 
mięso gotowane z ryżem, zapraw ne bez m iary p ie ­
przem , imbirem i innem i korzeniam i. Do naju lu- 
bieńszych potraw , należy sław ne kuskusu, czyli 
ciasto z ryżannej m ąki, z cukrem  i rodzynkam i. 
P o s t R am adam  zachowywał E m ir z n iesłychaną 
ścisłością. P o trzeb a  mu było przypom inać, iż 
Bóg nie wym aga by człowiek zab ija ł się dobro­
wolnie.

— N ie lękajcie  się! — mówił —  im słabsze cia­
ło, tern duch w niem potężniejszy

—  Czy go pan  nie poznał bliżej? — zap y ta ­
łam .

—  N ie chciałem  być natrętnym  — odrzekł p ro ­
fesor — lubo w pierwszych czasach pobytu swego, 
przyjm ował chętnie wszystkich, przeznaczył nawet 
sta łe  dnie na  publiczne posłuchania. W kró tce 
jednak  uprzykrzył to sobie i zam knął się w domu, 
nie chcąc być celem darem nej ciekawości. Z  d a ­
leka widziałem  go k ilkakro tn ie , postać jego przy­
jem n a  i znacząca, z ciemnych oczu sypały się 
iskry. U brany  zawsze z p rosto tą , chyba tem  ró­
żn ił się od innych Beduinów, że burnus jego  był

biały ja k  śnieg. Spokojny sm utek odbija ł na je ­
go wyrazistem  obliczu. N ieraz B oissonet n am a­
wiał go na konną przejażdżkę po pięknej okolicy. 
Próżne były wszelkie nalegania.

—  A rab  w żałobie —  mówił on — nie wychodzi 
nigdy z pod nam iotu swego, a ja  noszę ciężką, 
bardzo ciężką żałobę.

— I  czemże się głównie zajm ował? — zaga­
dnęłam.

—  Je d y n ą  rozrywkę jego, stanow iła nauka poe- 
zyi i pobożne rozm yślania. Znajom i przynieśli 
m u B iblią i Ew angelie w arabskim  języku. Czytał 
je  ciekawie i porównywał z K oranem . Ilekroć 
mówił o zasadach chrześciańskiej w iary, w yrażał 
się ze czcią głęboką.

Z darzy ło  się, że m atka jego Ih o ra  zachorow ała 
ciężko, równie ja k  ukochana żona K h eirah . Sio­
stry  m iłosierdzia pielęgnowały je  troskliw ie, za co 
A b d -E l-K ad er szczerze im był obowiązany. O d­
w iedzała je  także jed n a  z tu tejszych pań, h rab ina  
B. i w krótce pozyskała sobie przyjaźń ta k  E m ira  
ja k  i całej jego  rodziny. R azu  jednego, rozm a­
w iając z him w spom niała o piękności zam ku.

— O pani! — zaw ołał — jestem  jeńcem! G dy­
byś mnie zasypała kw iatam i, woń ich nie doszła- 
by do mnie!

In n a  z pań  zapy ta ła  dlaczego m a ty le  żon?
— Gdybym  znał F rancuzk i —  odparł z uśmie­

chem — byłbym tylko poślubił jedną.
Dowody życzliwości jak ich  tu  doznał, przyw ią­

zały go do P au , to też, gdy mu przeznaczono m iej­
sce pobytu w Am boise, z żalem opuszczał nasze 
miasto.

— N igdy — mówił — dopoki żyć będę nie za­
pomnę zacnych Bearnów.

W  przeddzień wyjazdu, zwiedził po raz  pierw ­
szy królewskie pokoje w których przem ieszkał rok 
cały. Z łożył potem  jednem u ze znajomych m ałą 
kwotkę pieniędzy.

— Ubogi jestem  — rzekł — ale są w mieście 
waszem jeszcze ubożsi ode mnie. P roś pap czci­
godnego proboszcza od Ś-go M arcina, niech roz­
porządzi tem  w mojem im ieniu.

— P iękna postać! — zawołaliśm y razem , pod­
czas kiedy profesor dobywał z Pug ilaresu  parę 
k artek  drobno zapisanych.

—  Oto — rzekł — dosłowny p rzek ład  wierszy 
A bd-E l-K adera , z album u pani Lagreze:

„Chw ała Bogu jedynem u!
„W  dniu  kiedy mnie opuścili, zostawiłem  im 

drogi naszyjnik z pereł... tem i perłam i łzy moje!
„W ielbłądy ruszyły, a  ja  nie znalazłem  w sobie 

an i serca, ani siły, ani rezygnacyi.
„Poleciłem  ich Bogu i w padłem  w ciężki sm u­

tek... dom mój zam ienił się w pustynię...
„W róciłem , lecz nie poznałem  drogi mojej, nie 

pytaj mnie dlaczego... N iech Bóg pogrąży sro­
gich twych nieprzyjaciół, w boleści ja k a  mnie 
gnębi.

„M iła czytelniczko! nakłoń ucho na rzewne sło­
wa moje. Osoba ja k  ty  nie będzie g łuchą na ich 
dźwięki.

„ Jak to ?  chciałżebym  opiewać miłość, ja k  drugi 
E l A sm ai? O duszo moja! opuściłaś żywot w dniu, 
k iedy m nie oni opuścili!

„Pokłon od tego, k tóry  p isał te  słowa.

„A bd-E l-K ader-ben-M ahi-ad-D ine.

„4 D ro u lH id ja  1264, (listopad  1848 roku) ’

—  Jak ież  to oryginalne! — rzekłam .
—  Rów nie oryginalne jego listy do hrabiny



B. — odparł profesor — oto wyjątki z niektó­
rych.

„Chwała Bogu!
„Serce moje strapione, odkąd nie widzą cię oczy 

moje.
„Łzy płynąć mi z  powiek nie przestają... Mo- 

zeszli być inaczej? Ż al mi nieobecnych przyja­
ciół.

„Sny moje nie ugaszą ognia, który pożera ser­
ce, a ten ogień osuszyć nie może łez moich.

„Nie dam się pokonać zgryzocie, lecz nieznośną 
mi nieobecność ukochanych.

„Brak mi cierpliwości odkąd daleki jestem  od 
przyjaciół, siły mnie opuszczają!

„Posyłam ci pani te wiersze, dodaje w końcu, 
słabym one są wyrazem uczuć moich. P rag n ą ł­
bym posłać ci zarazem język, który wyrzekł te 
słowa i rękę, która je  napisała i tym sposobem wy­
wiązać się z długu przyjaźni.

„18 m aja 1849 r .”

— K to wie — rzekłam — czy Em ir, do sześciu 
żon arabskich, nie pragnął dołączyć siódmej 
francuzkiej w osobie hrabiny B.?

— Broń Boże! — przerwał profesor — ta  oso­
ba w wieku, pełna powagi, szanowana powszech­
nie. A bd-E l-K ader wdzięczny jej był za opiekę 
nad chorą m atką, żoną i dziećmi, wdzięczność 
swoją wyraził w ten sposób. W  innym znów liście 
do kilku słów prostych, winszując jej nowego ro­
ku, dodaje ten czterowiersz.

Płaczę za tym i których ukochałem,
Ufny w ich przyjaźń usypiam w zachwycie,
Gdy się obudzę, patrzę... sam zostałem,
I żal brzemieniem przygnębia mi życie!

Kiedy przyjaciółkę jego dotknęła ciężka s tra ta , 
dowiedziawszy się o tem, napisał tkliwy list po­
lecając ją  Bogu. W końcu kreśli te słowa:

Niezbłagane wyroki śmierci nad stworzeniem, 
Wszystko znika na ziemi, wstrzymać... brak  spo-

[sobu,
Czem życie? Ah! snem m arnym , a śmierć rozbu­

dzen iem ,
Jak  cień mknący po ziemi z kołyski do grobu.

Profesor dobył nowy zwitek. Oto—rzekł— list 
pisany z Syryi po smutnych wypadkach, kiedy 
A bd-E l-K ader dzielnem ramieniem, powstrzymał 
rzeź u stóp Libanu i ocalił tysiące Chrześcian.

„Pochwały jakie nam pani dajesz, za to cośmy 
uczynili w Damaszku, zawstydzają nas prawdzi­
wie. Gdyby nam przyszło oddać życie, za dobro­
czyńcę naszego cesarza Napoleona i za Francyą, 
jeszczebyśmy nie spłacili długu wdzięczności na­
szej. Nie wątpimy pani o tkliwej przyjaźni two­
jej, równą ona tej jak ą  mamy dla ciebie i dla 
Francyi. N a roli serc naszych nie marnieje z iar­
no dobiodziejstw, ale wydaje cenny owoc wdzięcz­
ności. Niech Bóg prowadzi kroki twoje.”

W krótce potem, gdy nasz Missyonarz ojciec la 
Yigie, powracał z Damaszku do Francyi, szla­
chetny Abd-El-Kader, złożył w ręce jego skrzy­
neczkę z kości słoniowej, misternie wyrzeźbioną, 
prosząc o wręczenie jej z listem przyjaciółce. Oto 
list zarówno ciekawy:
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„Chwała Bogu!
„Drogocenny klejnocie, czcigodna i szanowna 

hrabino! Że pragniesz mieć od nas wiadomość, 
Bogu za to dzięki i chwała. Jestem  zdrów, m ar­
twi mnie tylko oddalenie od ciebie pani, która 
wspierałaś mnie i pocieszałaś w niedoli mojej. 
Otrzymasz z rąk księdza la Vigie, skrzyneczkę 
z przesławnej Jerozolimy. Je s t w niej złocisty 
welon, który zachowaj przez pamięć dla mnie. 
Gdybyś czego potrzebowała z Damaszku napisz 
do mnie a będę ci wdzięcznym.

„Odebrałem twój list, wyrażenia jego piękniej­
sze nad rubiny i złoto. Sprawił mi wielką ra 
dość. Pisząc do drogich osób, czujemy połowę 

iechy, jakiej doznajemy przy widzeniu!”

Bok upłynął od pobytu naszego w P au  i opo­
wieści zacnego profesora, kiedy A bd-E l-K ader, 
w nowem świetle ukazał się przed nami. N ad­
szedł smutnej pamięci rok 1870, klęski sypnę­
ły się gradem na Francyą. Skoro wieść o nich 
dobiegła do Damaszku, siedmdziesięciolet.ii bliz- 
ko Em ir, głęboką uczuł boleść. Pochwycił za pió­
ro, napisał gorący list do cesarza Napoleona, 
ofiarował mu pomoc dzielnego ramienia swego, 
w zapłatę za otrzymaną niegdyś wolność.

Gdy list doszedł z Damaszku do Europy, nie 
zastał już Napoleona we Francyi, cesarz doświad 
czył losu A bd-El-K adera.. był jeńcem w Wil- 
helmshohe.

Uczucie wdzięczności, stanowi jednę z cnót ple­
miennych tak  Turków jak  i Arabów. Mieliśmy 
na to dowód w W iedniu w roku 1870. Było to 
15 sierpnia, w dniu imienin cesarza Napoleona, na 
parę tygodni przed klęską Sedanu. W  kościele 
św. Anny, w parafii Ambasady francuzkiej, odby­
wało się uroczyste nabożeństwo. Innych lat 
w tym dniu całe ciało dyplomatyczne brało wniem 
czynny udział. Z wielkiem podziwem i zgorsze­
niem naszem, wszedłszy do kościoła ujrzeliśmy 
w nim puste ławki, przeznaczone dla ambasado­
rów i ich otoczenia.

K ilku zaledwie dostojników austryackich, uka­
zywało się chwilowo. Go dziwniejsza nikt nie 
przybył z włoskiej ambasady! snać pamięć try ­
umfów Neagenty i Solferyna, zatarły  się bez 
śladu.

W  jednej tylko ławie nie było opróżnionego 
miejsca, świeciły w niej fezy tureckie.

Żałuję szczerze, iż nie znany mi ów list Abd- 
E l-K adera do cesarza Napoleona. Nigdzie on 
nie był ogłoszony.

Francuzi szczerą wzajemnością wypłacili się 
szlachetnemu Emirowi. N a wieść o jego skonie, 
pisma i przeglądy, różnych barw i odcieni, zgo­
dziły się na jedno, wysławiając wielkie jego zalety 
osobiste i niezłomną moc charakteru.

Z piosziełs: wicsennycłi.

Zrywaj kw iatki dzieweczko, poki czas, 
Póki masz ich przed sobą miliony;
Biegnij w ogród, na łąkę, biegnij w las, 
Biegnij w parów strum ieniem  zroszony...

Zrywaj kwiatki dzieweczko, lecz się strzeż, 
Żeby cię nie zraniła pokrzywa;
Zrywaj kw iatki dzieweczko, lecz się spiesz, 
B o je  może kto inny pozrywa...

Zanim ręką dosięgniesz wonnych bzów,
Może pszczółka z nich słodycz wypije,
Zanim główkę odwócić zdążysz znów'
Gad oddechem swem splami liliję...

Zanim róża dotknie się twej dłoni,
Może w skwarze słonecznym zwiędnie wprzód, 
Do cienistej nim trafisz ustroni,
Może białą konwmlię zmrozi chłód...

Więc gdy ogród przebiegasz wzdłuż i wszerz. 
Kiedy wiosna twe wzbudza podziwy,
Zrywaj kwiatki dzieweczko, lecz się spiesz,
By cię zawód nie spotkał dotkliwy.

Nie ustawaj na chwilę w tej pracy,
Gdy cię do niej przyzywa w'onny gaj,
Czy wiesz o tem , że w świecie są tacy, 
K tórym kwiatów poskąpił życia maj?

Którzy smętnie w dal m glistą w patrzeni, 
Napróżno w niej szukają śladu gwiazd; 
K tórzy z wiosną na ziemskiej przestrzeni, 
S potykają jedynie cierń i chwast?...

0  tych smutnych wspomnij więc z przelocie 
Rwąc konwalię, stokrotkę, różę, bez,
Tych pożałuj co żyją w tęsknocie,
1 poświęć im rój westchnień, kilka łez...

A zaś sama, m ijając te  strony,
Gdzie się gnieździ cierń, oset, albo płaz, 
Zrywaj kwiatki, dzieweczko, póki czas,
Póki masz ich przed  sobą miliony...

Emilia.

B Ł Ę D N E  D R O G I .
Rzecz opowiedziana

p rzez

J.  K.  G R E G O R O  W I C Z  A.

(Dalszy ciąg.)

Pani, która zwróciła uwagę na Józia, była oso­
bą młodą, wytwornie ubraną i bardzo uiodziwą.

— Kawalerze — odezwała się do Grzesia 
jak  się nazywa tamten drugi kawaler, co pobiegł
ku kopcowi?

— Długosz proszę pani, Józef Długosz, a my 
go między sobą Długosikiem nazywamy.

— A  o j c i e c  jego gdzie mieszka?
  Ej! nie wiem, gdzieś tam daleko, w Anglii

czy gdzieś
— A  matka?
  M atka podobno dawno um arła.
— A któż się nim opiekuje?
  Ma dziadka proszę pani, co jest dozorcą przy

rogatkach.
Rozmowa nagle urwała się: ozwała się muzyka, 

huknął bęben i Grześ pobiegł ku estradzie.
— M ają grać kolej ż e lazn ą— zawołano i pe­

wna część publiczności zaczęła tłoczyć się do mu-
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zyki, d ruga  wyłazić na ławki i stoły a wyrostki, 
przyszli artyści, wspinać na drzewa.

Kolej żelazna była wówczas nowością nieznaną 
W arszawie. Wiedziano, że wozy toczą się po niej 
bez żadnej widomej siły, że pędzą szybko j " k  b ły ­
skawica, że maszyna co ciągnie piszczy jak  dya- 
beł na uwięzi, a wozy za n ią  trajkoczą, j a k  dusze 
potępione. Chustki od-nosa z wizerunkami ca­
łych pociągów kolei zaczęły wchodzić w modę, 
widziano na  nich pełne wagony podróżników, dym 
buchający  z komina woza parowego, stojącego na 
nim maszynistę z pomocnikiem i przyglądano się 
im z największem zajęciem zazdroszcząc zag ran i­
cy posiadania takiej nadzwyczajności.

W szystko to miała zobrazować muzyka, p u ­
bliczność była  niezmiernie zaciekawiona, pchała  
się, tłoczyła, wydobywała głowy, aby górować nad 
drugiemi, z czego tak i powstał zamęt, j a k  przy 
pożarze nagle buchającym  płomieniem. J e d n i  się 
gniewali, ła ja li ,  drudzy krzyczeli potrącani przez 
tłoczących się, przewracano stołki, ławki i stoły, 
brzęczały tłukące  się kufelki i talerze, a gawiedź 
należycie usadowiona wrzeszczała klaszcząc w rę ­
ce z uniesieniem.

Nie wszyscy jednak  tak ą  odwagą byli ożywie­
ni oczekując odezwania się orkiestry. W  to w a­
rzystwie, z którego owa młoda pani zaczepiła 
Grzesia, s tarsza jej towarzyszka bardzo była z a ­
niepokojoną. Jed en  z widzów wspinając się tuż 
przy niej na  drzewo, łu p n ą ł  j ą  dobrze w czoło 
obcasem, drugi tłocząc się zdarł  chustkę z ramion 
a  trzeci spadł na  sąsiedzki stolik i rozpłoszył 
wszystkich przy nim siedzących. Z m ądrza ła  też 
doświadczeniem, za najmniejszem koło siebie po­
ruszeniem, krzyczała ali! i rękami sięgała do ka­
pelusza z obawą o jego całość.

—  Czego pani krzyczysz — odezwał się męż­
czyzna przy niej siedzący wyrzucający z ust  kłęby 
dymu cygara. —  Przeciec n ik t z pani skóry nie 
zdziera.

—  A  może i zedrą — odrzekła — bo jeżeli te ­
raz ledwo nas nie poduszą i nieporozbijają, to ja k  
zaczną jechać po kolei żelaznej, z pewnością ro z ­
niosą w kawałki.

—  Ej! przeciec to tylko muzyka.
— P iękna  mi muzyka, co mi od obcasa ćmi 

jeszcze w oczach a do chustki ledwom się dor­
wała.

—  To m ała  rzecz, żeby u nas wybudowali ko ­
lej żelazną, tobym zaraz pojechał do Często­
chowy.

— Do Częstochowy! — zawołała kobieta co 
z obcasem tak  się boleśnie zaprzyjaźniła — do t a ­
kiego świętego miejsca wozem co go dyabeł c ią­
gnie? A  mój panie wolałabym umrzeć jak  oddać 
duszę na  wieczne potępienie.

W tem  w orkiestrze ozwał się dzwonek naśladu­
ją c  sygnał ruszenia pociągu i głuchy łoskot bębna 
niby dym buchający z komina.

— Ah! wrzasnęło kilkanaście kobiet, na co od­
powiedziano ogólnym śmiechem i hukiem głosów 
naśladujących wystrzały z ręcznej broni. T u  i ow­
dzie wzniesiono oklaski.

Orkiestra  sygnał znowu powtórzyła, ozwał się 
przeraźliwy gwizd parochodu, w bęben uderzono 
rózgami najprzód wolno, potem z coraz większem 
przyspieszaniem a w końcu dźwięki galopady p o ­
łączyły się z taktownem tarabanieniem  bębna.

Pociąg ruszył w drogę, gwizd powtarzał się c ią ­
gle, publiczność zaryczała jakby  nieprzeliczone 
stado wilków, bojaźliwsze kobiety zasłoniły uszy 
rękami a niektóre schowały głowy pod stoliki.

W rzaskom, kląskaniom, okrzykom i wyciu koń ­

ca nie było, stojący na  stołach przytupywali 
w tak t  huku  bębna, pewni że ja d ą  pociągiem ko­
lei, a  gdy m uzyka przechodząc w coraz cichsze 
pianisymo, werblując nagle um ilkła  z silnym ło ­
skotem wystrzału z raozdzierza, wrzask ze wszyst­
kich wydobył się piersi, wszystkie ręce podniosły 
się do oklasków i zażądano na gwałt powtórze­
nia.

N ajbardzie j  krzykliwemi byli chłopcy przygo­
towani do zdobycia fortecy.

Gdy orkiestra zmu-zona coś cztery razy powtó­
rzyć muzyczny utwór na cześć kolei żelaznej, zło­
żyła wreszcie instrum enta  i zaczęła się rozchodzić, 
na  znak, że już  więcej powolną nie będzie, Grześ 
z Józiem porzucił zdobyte stanowisko i rozmawia­
ją c  o odebranem wrażeniu, nagle usłyszeli za so­
bą wmłanie:

— Długoszu, panie Józefie Długoszu, chodźno 
tu do mnie.

Józ io  obejrzał się. B yła  to ta  sama pani co 
już poprzednio z Grzesiem rozmawiała.

—  Moje dziecko, więc nazywasz się D ługo­
szem? -— zapytała.

—  A  tak  proszę pani — odrzekł chłopczyna.
—  A  gdzie mieszkasz?
— N a  Starem mieście u szewca Skowrońskiego.
— Dziękuję ci moje dziecko, będę adres pam ię­

ta ła .
—  Czy pani chce ja k i  zrobić obstalunek? — za­

pyta ł Grześ.
—  A  tak... obstalunek... sama przyjdę do was.
— To dobrze, powiem majstrowi — odrzekł 

Grześ — bo j a  ju ż  na  czeladnika patrzę, Długo- 
sik dopiero się przy mnie przyucza, a j a  mu za­
wsze powiadam, że od takich pań ja k  pani to przy 
każdem spotkaniu dychacz pewny.

I  Grześ uśmiechnął się figlarnie i pani także 
nazywając chłopca filutem, ale wydobyła woreczek 
i da ła  im dziesiątkę na obwarzanki.

N a  dalszą rozmowę już nie było czasu. N a  
wierzchu kopca błysnął zapalony kaganiec, Grześ 
ruszył z kopyta, za nim pobiegł Józio i wrzeszcząc: 
dalej do szturmu! bracia za mną! zaczęli z okrzy­
kami całą  zg ra ją  wdzierać s :ę na kopiec. Obroń­
cy nie myśleli się bronić, zapalali lampki przygo­
towane do illuminacyi, huknęły  tu  i owdzie p e ­
tardy , a  chłopcy z okrzykami zwycięztwa., nie m a ­
jąc  z kim walczyć, w figlach napadali na  siebie, 
spychali się, potrącali, przewracali, z czego wśród 
blasku kagańców, połysku lampek i huku  wy­
strzałów, dość malowniczy przedstawiał się obraz 
z wielkiem zajęciem przyjmowany przez zgrom a­
dzoną publiczność. Nie obeszło się przytem bez 
kłótni i swaru: jeden  z chłopców krzyczał za czap­
ką  zrzuconą mu z głowy, drugi ku la ł dobrze zd ep ­
tany, inny koziołkował, tam znów dwóch trzy m a­
ło się za bary a dwóch drugich za czupryny. G rześ 
przebiegał wywijając kijem, Józio  komenderował 
jak  opętany, a między publicznością tak i  zrobił 
się ścisk, że zaczęto krzyczeć z największem p rz e ­
rażeniem, iż się poduszą.

W reszcie muzyka uderzyła  w trąby, ustawiona 
szykownie ruszyła marsza ku kopcowi, za nią z a ­
częła tłoczyć się publiczność a gdy wijąc się w ko­
ło kopca wznosiła się coraz wyżej i s tanęła  na s a ­
mym szczycie, wypuszczono kilka rac, przyjętych 
z takim okrzykiem radości, że aż szyby zadźwię­
czały i zadzwoniły szklanki i kieliszki na  bufe­
cie.

Z abaw a przeciągnęła się do północy, u d a ła  się 
przewybornie, złamano wprawdzie kilka krzesełek 
i stołów, z drzew naobrywano sporo gałęzi, s t ra to ­
wano kląby i trawniki, stłuczono kilkanaście kufli

i z tuzin szklanek, niejednej damie zgnieciono k a ­
pelusz, innej oberwano suknię, nabito sporo g u ­
zów, wykłócono się, zwymyślano, ale mimo tego 
wszyscy byli zadowoleni, a. szczególni -j gospodarz 
k tóremn z napitku i z jedzenia, choć się dobrze 
zaopatrzy ł,  nie zostało nawet skórki clileba.

Grześ z Józiem  byli również uradowani, za 
aktorstwo każdy z chłopców należący do zabawy, 
dostał po kromie chleba z masłem, kawale mięsa 
i kufelku piwa. Nie byli więc ani głodni ani pra- 
gniący i w powrocie do domu przywodzili wszyst­
kie szczegóły odbytego widowiska, śmiejąc się 
i rozprawiając tak  głośno jakby  u siebie w domu.

J a n  tego dnia wrócił ze służby przed wieczorem 
i był niekontent, że Józ ia  nie zasta ł  w domu. M a­
teusz zabawiał się w bawaryi, Salomei także nie 
było a gdy wróciła po dziesiątej J a n  jeszcze nie 
spał, wyczekując powrotu wnuczka. Około pół- 
nocka zjawił się Mateusz w różowym humorze. 
Usłyszano go jeszcze na  schodach j a k  pośpiewy- 
wał i raz wraz utykał, aż wreszcie grzmotnął przy 
samym progu łbem o drzwi waląc.

—  Święta Urszulo, M atko Najświętsza! —  za­
wołała Salomeja —  ten człowiek to się kiedy za­
bije ja k  palnie łbem o kamień.

J a n  przyszedł mu z pomocą, wprowadził do iz­
by a pan m ajster nic nie tracąc na fantazyi, s ta ­
n ą ł  na środku i krzyknął:

—  Grzesiu! chodźno tu... bo ci karku nadłupię... 
słowo honoru! cóżeś tam  podłożył com na tern 
u tk n ą ł  i urżnąłem  głową ja k  baran kiedy się 
tryksa?

—  A  toć acpan nie hałasuj i idź spać kiedyś 
się upił! —  zawołała Salomeja.

— J a  się upił? J a ?  A  bodaj to kroć sto ty­
sięcy...

P a n a  M ateusza zaledwie J a n  zdołał ispokoić 
i ułożyć na posianiu, ale sam czekał jeszcze na 
powrót Jó z ia  ciągle nadsłuchując  czy do drzwi się 
nie dobija. Doczekał się go wreszcie, Grześ wsu­
n ą ł  się j a k  lis wkradający do kurnika, a Józ io  
z radością powitał dziadka i zaraz mu opowiadać 
zaczął całą zabawę, jakiej był uczestnikiem.

N a  drugi dzień J a n  miał dniówkę, Mateusz nie 
poniedziałkował ale był kwaśny i ja k iś  niezado­
wolony. Ten s tan  bardzo Grzesia niepokoił, znał 
jego następstwa na własnych plecach, którym po- 
cięgiel w podobnych wypadkach dobrze nieraz do­
kuczył. T rzym ał się też zdała majstra , bliżej 
środka izbiny, aby odwrót mieć zabezpieczony.

M ajster manewr ten dostrzegł, bo nie zn a jd u ­
ją c  czegoś miał zaraz ochotę chwycić za czuprynę 
swego ucznia, ale nie mógł go ręką  dosięgnąć. P o ­
prawiał się więc na stołku, przysuwał, marszczył 
brwi, coś mam rotał a Grześ ja k  najobojętniej od­
suwał się niby ot tak  bez myśli i żadnego planu.

— Czego się ty  kręcisz nicponiu? — zapytał 
wreszcie niecierpliwie. — Niedługo ze stołkiem 
wyjedziesz do sieni.

Grześ sm yrgnął oczami, pociągnął d ratw ą i po 
chwili rzekł:

—  W czoraj zmówiłem panu  majstrowi dobrą 
kundmankę. Powiedziała, że przyjdzie z obsta- 
lunkiem i da ła  nam dziesiątkę. Trzeba j ą  będzie 
w zapłacie dobrze pociągnąć bo to j a k a ś  bogata  
pani.

—  A  za co wam da ła  dziesiątkę?
— A  tak , wypytywała się dwa razy o Dlugosi- 

ka , g łaskała  go po twarzy i bardzo go chw a­
liła.

— Jó z ia  chwaliła? — zapytał J a n  zaniepoko­
jony.



—  281  -

Ta troskliwość nieznajomej kobiety bardzo go 
zastanowiła. Przyszła  mu bowiem do myśli 
przestroga zrobiona przez nieznajomego podróżni­
ka, że rozgłoszenie o pochodzeniu chłopczyny, 
może się dla niego stać bardzo niebezpiecznem. 
■Zaczął więc zaraz wypytywać się o bliższe szcze­
góły, j a k  owa pani wyglądała , co mówiła i j a k  by­
ła  ubrana? Z  tego wszystkiego choć chłopcy b a r ­
dzo drobiazgowo opisywali, nic nie mógł domyślić 
się, zalecił tylko Józkowi, aby był ostrożnym, 
s iedział w domu i unikał nieznajomych osób, wa­
biących go do siebie.

Bardzo słusznie, bardzo sprawiedliwie— po­
chwaliła Salomeja. — W  W arszawie różnie się 
dzieje i k radną  nietylko rzeczy i pieniądze, ale 
dzieci a raz to mnie ukradziono...

Mówiąca zakaszlała się, Mateusz spojrzał na 
nią i zapytał:

I  annę ukradziono? A to po co?
—  Pewno na macę — objaśnił Grześ z n a jp o ­

ważniejszą miną i śmiech w ręku przydusił. S a lo ­
meja ciągle kaszlała wywijając rękami a M ateusz 
na wyścigi z Grzesiem robił różne przypuszczenia, 
na  coby zdać się mogła kradzież tak  dostojnej jak  
ona osoby.

"VV reszcie Salomeja zadławienie uśmierzyła 
i choć w oczach łez miała pełno zaraz objaśniła, 
że omyliła się i zamiast ukradziono , powinna by­
ła  powiedzieć, że j ą  okradziono.

N a  drugą  niedzielę widowisko w ogródku miało 
się znowu powtórzyć i chłopcy przez gospodarza 
zostali zamówieni. J a n  poszedł z nimi, ale owej 
pani choć dobrze szukali, nie spotkali nigdzie. 
Widać, że zabawą tak  tłoczną i bez ceremonii sy­
piącą kułakam i, dosyć się nasyciła i nie m iała  
ochoty powtórzyć jej raz  drugi. J a n  jed n ak  c ią­
gle myślał, kto mógł być tak i w W arszawie, dla 
którego wnuczek jego nie był obojętny? Oprócz 
pułkownika n ik t więcej nie wiedział czem był w ła ­
ściwie Józio i jak ie  mu prawa posługują , a tenby 
się o nim z pewnością nie rozgadywał. W sp ó ł­
mieszkańcy jego wiedzieli coś, ale niedokładnie, 
któż więc by ła  ta  co lepiej od nich w rzecz tę by­
ła  wydocznie wtajemniczona, a przy tern m łoda 
bogato ub rana  i bywająca w ogródku tylko przez 
niższą klasę nawiedzanym?

N a  drugi dzień J a n  poszedł na  służbę do roga­
tek  na P ragę .  F u r ,  wozów, bryczek i powozów 
było pełno, roboty nie brakowało celnikom, uwi­
ja l i  się ze swemi szpikulcami, przetrząsali p a k u n ­
ki, kłuli tury z sianem, słomą i zbożem. W tem  
ozwała się trą b k a  pocztowa i w rogatkach za trzy­
m ał się ta ran tas ,  dobrze wypakowany, ze śladami 
odbytej dalekiej podróży. Siedział w niej młody 
człowiek, la t  trzydzieści kilka mieć mogący, z su­
tym  zarostem i w ubran iu  podróżnem oficerskiem, 
gdy przyszło do meldunku, w świadectwie opatrzo- 
nem licznemi podpisami i pieczęciami, stało, że 
jedzie z K aukazu ,  z Temi han-szury, je s t  oficerem 
dymisyonowanym i nazywa się Stanisław Stroń- 
ski.

(D . c. n.)

Ile  ptaszków odleciało, 
W  ciepłą dal,

I le  wody popłynęło,
Z rzecznych fal,

Ile  kwiecia wiosna rzuca,
Drogą swą,

Tyle cudnych snów wyśniłem,
Duszą mą!

P taszka mego co powrócił,
Pieści dłoń,

F ale rzeki rozszerzyły,
M orską toń,

Kwieciem wiosna przyozdabia,
Pola znów,

Czemuż, j a  ju ż  śnić nie mogę, 
Cudnych snów?

W ła d ysła w  Buchner.

I  P A M I Ę T N I K Ó W  L I T W I N A .
(Dalszy ciąg.)

Zdarza ło  się niekiedy, że miejsce kapelana  P .  
zastępował, nieraz przez czas dłuższy, ksiądz N. 
Ten  niebardzo był u uczniów popularnym, gdyż 
dziatwa, j a k  zwykle, bystro ocenia swych przewo­
dników, zwłaszcza duchownych, których wybór 
je s t  niezmiernie ważnym z powodu, że nauczyciel 
religii jes t  niejako samej religii uosobieniem, a wy­
bór niestosowny, czy to pod wpływem rozmaitych 
innych względów, czy to przypadkowo dokonany, 
osłabia i niweczy poczucie religijne u młodzieży. 
K siądz  N. często zapominał okularów i wtedy już 
lekcyi nie słuchał, natom iast prawił nam rozwle­
kłe morały, które jednak  wywoływały skutek 
chyba wprost przeciwny, z powodu wielu szczegó­
łów niezbyt budujących. Bardzo często ksiądz N. 
przesłuchawszy lekcyi, zadawał uczniom pytanie: 
,,a co ztąd  wynika?”, gdy zaś uczeń nie um iał 
owych wyników objaśnić, ksiądz N. ta rg a ł  za uszy 
lub za czuprynę, wpół żartem, a wpół na  seryo, 
bez względu na wiek uczniów. Zdarzało  się więc, 
że uczniowie klas wyższych wymykali się księdzu, 
a  ten  gonił ich po klasie, ku  powszechnej uciesze. 
Rekolekcye odbywał z nami ksiądz N. bardzo gor­
liwie. N a u k  rekolekcyjnych słuchaliśmy siedząc, 
ale były tam  „m edytacye” , przy których trzeba 
było klęczeć, a każda z nich dzieliła się na kilka 
punktów i tak  się zaczynała: „M edytacya pierw­
sza. P u n k t  pierwszy. Uważ j a k  nędznym jes t  
człowiek” i t. d.

R az, w ferworze kaznodziejskim, trafił  się księ­
dzu N. lapsus linguae , wnet przez dziatwę pod­
chwycony i często potem przytaczany, „łatwiej 
jest,  prawił kaznodzieja, wielbłądowi przeleźć 
przez ucho bogacza, aniżeli wnijść do królestwa 
niebieskiego.”

Odświeżając sobie w pamięci postacie innych 
nauczycieli, spostrzegam, że najżyczliwsze wspo­
mnienie zachowałem o tych, którzy byli surowi 
i wymagający, ale umieli być także życzliwymi 
i sami posiadając prawdziwą naukę, dbali o to, 
żeby przecież czegoś nauczyć. T a k  np. pastor 
K . uczył nas początków łaciny i potrafił nauczyć; 
a ciężka z nim była  sprawa, gdyż podzielił całą 
klasę na prawicę i lewicę — niby baranów i kozłów 
i wszyscy na  lewej stronie musieli ciągle klęczeć 
dopóty, dopóki nie nauczyli się deklamacyi i ko- 
njugacyi; wtedy dopiero przechodziło się na p ra ­
wą stronę. Siedzący po prawicy byli to dobrzy 
uczniowie, a z tych najlepsi mieli nawet ten  przy­
wilej, że nauczyciel polecał im przesłuchiwać gor­

szych uczniów i wystawiać im stopnie w osobnych 
tak  zwanych „ r a tk a c h ”, gdyż klasy były bardzo 
liczne (po 80 —  100 uczniów), a K .  trzym ał się 
tej zasady, żeby wszyscy uczniowie odpowiadali 
co lekcyą, już  to bezpośrednio przed nim, już  to 
przed owymi zamianowanymi przez niego „cenzo­
rami,, lub „au d y to ram i”. Od takiego systemu 
nieodłączne są nadużycia, ale te  u nas były rzad ­
kie, gdyż wiedzieliśmy, że K . nie żartu je  i że ucz­
niowie z konwiktu kalwińskiego, którego był do­
zorcą, nienapróżno nadali mu po cichu przydomek 
„Rzemień” .

B iada więc audytorowi, jeżeli sam lekcyi nie 
um iał albo został przekonany o pewną pobłażli­
wość dla przesłuchiwanych kolegów: sprawę odkła­
dano do soboty, a wtedy... „Sobotn ik” nie mi­
nął.

Niebardzo sympatyczną pamięć pozostawili po 
sobie tacy nauczycielowie j a k  J . ,  zimny, surowy, 
ła jący  i o naukę niebardzo dbały; jak  R., który 
zadawał z książki i sam niewiele umiał; jak  P .  
który także ła ja ł  i wymyślał, wykrzywiając się 
przytem i wyprawiając dziwne grymasy. N iek tó ­
rzy zbytecznie czasem dogadzali uczniom czyli r a ­
czej ich lenistwu, a choć to się zrazu podobało 
i tacy za dobrych uchodzili, później oceniliśmy na­
leżycie to ich postępowanie. T ak  np. przed egza­
minem uczniowie prosili nieraz nauczycieli o po­
zwolenie wygotowania potrzebnych biletów czyli 
losów do ciągnienia; czasem zaś poprostu, nie żą­
da jąc  tego pozwolenia, podawano bilety nauczycie­
lowi przed samym egzaminem. Oczywiście, nie 
z każdym nauczycielem dawało się to zrobić i wie­
dziano dokładnie, do którego z nich można udać 
się z tą  prośbą i który zwykle zapominał przyno­
sić swoich biletów. Otóż bilety robiono w ten  
sposób, że dzielono je  na  dwie połowy, różniące 
się nieco barwą papieru lub brzegami, już  to w g ó ­
rę, już to w dół nieco zagiętemi; t  ik samo na dwie 
połowy dzielili się wszyscy uczniowie klasy i k aż ­
dy uczył się tylko swojej połowy kursu, gdyż na 
egzaminie wyciągał bilet ze swojej połowy, kieru­
ją c  się wzrokiem lub dotykaniem. Jeżeli przed­
miot był obszerny i trudny , bywało nawet niekie­
dy po trzy „części” . •

Codo mnie, nigdy z tego fortelu nie korzystałem 
a zresztą i nie byłbym w stanie, z powodu słabego 
wzroku i braku  koniecznej w takich razach od ­
wagi.

Nauczyciel B. chętniej zawsze czytywał książki 
w klasie niż odbywał lekcye. Przynosił więc cza 
sem książkę ze sobą i nic nie mówiąc, pogrążał się 
w czytaniu, a myśmy przez całą godzinę robili co 
chcieli, (niektórzy w ostatnich ławkach grywali 
nawet w karty(; gdyśmy zaś dostrzegli, że pan  
profesor książki do czytania nie przyniósł, jeden  
z nas ofiarował mu przyniesioną w tym celu j a k ą  
powieść lub coś podobnego, przytem należało 
zmiarkować, w jak im  humorze był p. 1>. ażeby 
nasz manewr mógł przynieść pożądany skutek.

Najwięcej figlów wyprawialiśmy z profesorem 
C. Był to człowiek poważny, łagodny, podobno 
nawet uczony, ale zawsze bardzo roztargniony 
i zadumany. Lubił, zeby  ̂ mu lekcye odpowiada­
no prędko i gładko, choć niekoniecznie głośno 
i wyraźnie, a że przytem podobno trochę nie do­
słyszał, co rad  był ukryć przed uczniami, wystę­
pujący więc do lekcyi prawił, co mu się podobało, 
(często nawet Ojcze nasz lub Wierzę w Boga), 
byleby śmiało i prędko; tylko gdy zawahał się 
i zaciął, wychodziła na  jaw  jego nieumiejętność. 
Niektórzy śmielsi psotnicy, prosząc o pozwolenie 
wyjścia, zamiast zwykłych w tym wypadku wyra-
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żeń, zw racali się do pana profesora np. z zapy ta­
niem: czy można pana profesora wyrzucić za 
drzwi czy za okno?” N a  co pan profesor, nie do­
słyszawszy prędko i niezbyt głośno wymówionego 
zapytan ia , a biorąc je  za zw ykłą prośbę o pozwo­
lenie wyjścia odpow iadał: „dobrze” , „m ożna” , a l­
bo „późn iej”.

P rofesor K a . wymag'ał od nas ja k  n a jg ło śn ie j­
szych odpowiedzi, zasadzając całą  w artość dekla- 
macyi na ja k  największem natężeniu głosu. Z tą d  
n iejeden isto tn ie dostaw ał chrypki na jego  lekcyi, 
ale częstokroć połowa klasy przychodziła z obwią- 
zanem i szyjam i, tłom acząc się bólem g ard ła , gdy 
nauczyciel wyzywał icli do krzykliwej deklam a- 
cyi.

Z  nauczycielem  języka niem ieckiego H er. żyli­
śmy w ja k  największej przyjaźni. Często, szcze­
gólniej w klasach wyższych, zam iast lekcyi, toczył 
z nami poufne pogadanki o rozm aitych spraw ach, 
a  gdy s łu ch a ł lekcyi, rozpraw iał się sobie c ichu t­
ko z wyrwanym uczniem  przy katedrze, tak  że 
n ik t tego nie s łuchał i naw et dosłyszeć nie mógł 
i wszyscy robili, co się im podobało.

Słynny z niezmiernej tuszy profesor Cz. nie 
m ógł sobie nigdy dać rady ze swymi słuchaczam i, 
gdyż połowa ich zwykle przebyw ała na ku ry tarzu , 
a gdy pan  Cz. wychodził z klasy, ażeby tych de­
zerterów napow rót zapędzić, tym czasem  wym yka­
ła  się mu druga połowa i rozsypyw ała po k u ry ta ­
rzu , ta k  źe poczciwy profesor k ilkakro tn ie  m usiał 
pow tarzać swoje m anew ra, uciążliwe dla jego tu ­
szy.

Z  tych dorywczych wspomnień o gronie nauczy- 
cielskiem, widać aż nad to  jasno , że gim nazyum  
słuckie nie sta ło  ju ż  wtedy na wysokości dawnej 
sławy. N ieraz później przychodziło mi do głowy 
przypuszczenie (może mylne), że w skutek rozm ai­
tych okoliczności, niektórzy profesorowie zostawali 
w stanie apaty i i z rozm ysłem  niebardzo dbali 
o w ykład swoich przedm iotów. T ak  między in- 
nemi, łubiany bardzo przez uczniów profesor B a. 
dyktow ał nam  na lekcyach to, co właściwie z n a j­
dowało się w podręcznikach, może d latego, żeby 
tylko czas zabić...

J a k  między nauczycielam i, tak  i między ucznia­
mi było wielu kalwinów. B ył naw et, ja k  już  wspo­
m inałem , konwikt czyli pensyonat kalw iński dla 
24 ubogich uczniów tego w yznania, utrzym ywany 
kosztem zboru, to je s t  gminy kalw ińskiej. W  każ­
dej klasie było k ilku uczniów kalwinów, czasem 
dziesięciu lub więcej. Pom im o to nie było m ię­
dzy kolegam i niechęci ani uprzedzeń wyznanio­
wych: owszem najserdeczniejsza przyjaźń łączyła 
katolików z kalw inam i. Ż artem  tylko czasem n a ­
zywaliśmy wszystkich kalwinów „kobyłkam i” , 
z powodu że w ew nętrzne urządzenie ich kościoła 
m iało jakby  podobieństw o ze s ta jn ią .

( A  c. n.)

P r z e g l ą d  T e a t r a l n y ,
Oj młody! młody! komedya w czterech ak tach  J a n a  

A leksandra  h r. F red ry .

Przez trzy  wieczory z rzędu i niezaw odnie c ią­
gle się to pow tarzać będzie, T e a tr  L e tn i trzą s ł 
się od śmiechu i oklasków. J e d n a k  choć ta k  we­
soło się bawiono, sądy między publicznością 
o tej nowej sztuce tyle znanego i utalentow anego

au to ra , były bardzo rozm aite. Surow i m oraliści 
utrzym yw ali, że sz tuka  je s t  wysoce n iem oralna iże 
pierwszy raz w naszej lite ra tu rze  i na naszej sce­
nie ukazu je  się utw ór oryginalny ta k  lekki i n ie­
przyzwoicie swawolny, ja k  gdyby au to r w ziął so­
bie za zadanie zakasow ać w tym  względzie fran- 
cuzkich pisarzy: inni przeciwnie znowu, więcej za­
jęci komizmem sytuacyi i w łasną zabaw ą, nic 
w niej złego nie dopatryw ali. A le  i pierwsi po­
mimo zrzędzenia, bawili się wybornie. P raw da, 
ja k  to  zwykle bywa, po środku się znajdzie. Sy- 
tuacye są swawolne i drastyczne, lecz nie p rzek ra ­
czają  pewnych granic i ci, którzy chcą znaleźć je  
nieprzyzwoitemi, w myśli własnej m uszą je chyba 
uzupełnić. Z arzu ca ją  także zbyt w ielką swobodę 
w w yrażeniach, lecz oprócz werwy nieustającej 
i ja k  fajerw erk iskrzącego się hum oru, nic nie 
obraża uszu słuchaczy; znajdzie się wprawdzie p a ­
rę nieco tryw ialnych i zanadto  grubych dwuznacz- 
ników, ale nasi artyści tyle m ają  w grze swojej 
dobrego sm aku, iż przesuw ając się po nich i nie 
k ład ąc  nacisku, jak b y  to każdy a rty s ta  francuzki 
uczynił, zm niejszają o wiele ich drastyczność 
i praw ie niepostrzeżonem i je  czyniąc.

N ie podzielając zatem  zbyt surowego sądu  o tej 
sztuce, a zachwyceni je j werwą i hum orem , nie 
słabnącym  przez całe cztery ak ty , wyborną budo­
wą sceniczną i komizmem ciągle się zm ieniają­
cych sytuacyi, nie będących nigdzie naciągniętem i 
lecz konsekw entnie wywływającemi z sam ego bie­
gu sztuki, k tó ra  właściwie nie je s t kom edyą lecz 
tylko wyborną fa rsą  i jak o  tak a  sądzoną być w in­
na, znajdujem y iż grzeszy jednem tylko, a  miano­
wicie: zupełnem  niepraw dopodobieństw em  kobie­
cych typów, których aż siedm au to r p rzedsta­
wia, podobne nigdzie u nas się nieznajdują; 
typy zaś męzkie są wyborne i żywcem z n a tu ry  
schwycone.

B ohaterem  tej farsy je s t m łodzieniec, a raczej 
m łodzieniaszek bardzo zapalnego tem peram entu , 
s tuden t drugiego kursu  prawnego, wezwany przez 
w uja na wieś podczas wakacyi, a to  w ukrytym  
celu poznania go z kuzynką, k tó rą  uk łady  fam ilij­
ne na  żonę d la  niego przeznaczają. Przyjeżdża 
z tern przekonaniem , że się śm iertelnie na wsi n u ­
dzić będzie, lecz nagle znajdu je  się wśród ła ­
dnych kobiet, każda wydaje mu się zachw ycają­
cą, w każdej zdaje mu się, iż się kocha; zapały  j e ­
go z pewną nieśm iałością i wielkiem niedow ierza­
niem połączone, wysoce są komiczne i p. W olski, 
g ra jący  rolę tego Jó z ia , stw orzył typ  wyborny, 
nowy i całkiem  oryginalny, w którym  złożył nie- 
zaprzaczone dowody prawdziwego ta len tu . K o ­
biety, wszystkie bez w yjątku, bo naw et i ciotka 
S u r  le retour , rade  z w rażenia jak ie  na m łodzie­
niaszku czynią i nie przyw iązując do tego żadne­
go znaczenia, baw ią się nim  i zachęcają w tych 
zalotach, tylko, że zanadto  jaw nie i obcesowo 
w czem w łaśnie sztuka najwięcej b łądzi, s ta jąc  się 
niepraw dopodobną. B udzi się zazdrość m ałżon­
ków i rodzą się najzabaw niejsze kom plikacye, aż 
dopiero w czwartym  akcie Józio  poznaje swoją 
kuzynkę, m łodziutkiego także podlotka, tak  samo 
ja k  inne kobiety w tej sztuce, zbyt obcesowego, 
i na n ią swoje tak  łatw o zapalne uczucie przeno­
si. A le wuj w idząc jak ie  zam ieszanie wywołała 
żywość i trzpiotostw o Jó z ia , czemprędzej wysyła 
go napow rót do K rakow a, obiecując mu po trzech 
latach i skończeniu uniw ersytetu rękę córki, k o ­
biety p ro testu ją  przeciw tem u nieodw ołalnem u wy­
rokowi i na  tern sztuka się kończy.

T reści, ja k  widzimy, nie wiele i b łah a , ale dow­
cip i hum or z jak im  nap isana, swoboda i zręcz­

ność w przeprow adzeniu, stanow ią je j zalety, czy­
n iąc j ą  je d n ą  z najzabaw niejszych fars jak ie  nasz 
rep e rtu a r  posiada.

Nowy ten  nabytek  nadający się do szarży wię­
cej niż inne, grany był przez wszystkich bez wy­
ją tk u  z tą  m iarą  dobrego tonu i przyzwoitością 
ja k a  cechuje naszych artystów  T e a tru  R ozm aito­
ści, co wiele się przyczyniło do powodzenia sztuki, 
zacierając to wszystko co zanadto  drastyczne być 
mogło, a zdrowy komizm podnosząc do zenitu. 
Cóż mówić o Żółkow skim , k tórego od la t pięćdzie­
sięciu najsroższa, na jd rap ieżn iejsza  kry tyka tylko 
chwalić musi, nad którym  publiczność się unosi 
i oklaskam i obsypuje? Z  m ałej roli w uja  G dyń­
skiego um iał on zrobić arcydzieło, ależ on zawsze 
to  robi. O strow ski był wyborny jak o  spolaczony 
doktor Puffer, G rzywiński toż sam o znakom icie 
przedstaw ił typ  obywatela myśliwego.

W  większych rolach, panie N iew iarow ska, L u ­
dowa, L ebrunow a, Borkow ska i M icińska były bez 
zarzu tu , trzy pierwsze salonową elegancyą zdo­
biąc scenę, k tó ra  tak  wiele wdzięku zyskuje na 
tern. P a n i L iide m iała  w swej roli m om ent jeden  
scenę zazdrości i wyrzutów mężowi, p rzeryw aną 
wejściem innych osób i znowu ponaw ianą, w k tó ­
rej świetnie w ykazała zasoby swego pięknego ta ­
len tu . N aw et w m ałej roli pod lo tka Ju lk i, n ie ­
dawno p rzy ję ta  panna Je rzy n a , uczenica K ró li­
kowskiego, odznaczała się zrozumieniem sytuacyi, 
swobodą ruchów i w łaściw ą głosu in tonacyą, dość 
że całość, Vensemble, ja k  technicznie się w yrażają, 
ta k  trudny  do osiągnienia, a do prawdziwie wy­
bornego przedstaw ienia sztuki konieczny, tym  r a ­
zem był bez zarzu tu , jako też  wystawa s ta ran n a  
i elegancka, dzięki gorliwej, niezmordowanej 
a um iejętnej pracy reżysera p. T atarkiew icza, k tó ­
rą  publiczność ocenić umie i za co szczerze mu
je s t wdzięczną.

' H ieronim  K uczalski.

jP  O G A D A N K A .

Rozbaw iła się W arszaw a. R uch panu je  ogrom ­
ny na ulicach, w ogrodach, tea trach  i cukierniach. 
J e s t  to prawdziwy le tn i karnaw ał, wszędzie t łu ­
mno, rojno i wesoło.

A ż rozkosz patrzeć na tak ie  m iasto, tyle się wi­
dzi ruchu i życia. I  nie dziw wcale, wszystko się 
tak  złożyło, ażeby zajmować uw agę publiczności 
m iejskiej i zam iejskiej.

N ajp ierw  ta rg  wełny, na  k tóry  zjeżdżają się 
sprzedający i kupcy. R olnik siedział pół roku na 
wsi, pracow ał, a dziś przyjeżdża zgarnąć za piacę 
m iły grosz.

W ięc miny tęgie, a oblicze wesołe, tw arze ogo­
rza łe  a postacie zam aszyste!

Obok ta rg u  wełny idą  wyścigi. To rozkosz dla 
sportsm anów , którym  na widok pięknego konia 
oko się zapala, krew raźniej kąży. Je d n i m ają  
w łasne konie, więc pełni oczekiwań rezu lta tu  wy­
ścigów, drudzy tylko am atorzy z przyjem nością 
p rzy p a tru ją  się dzielnym rum akom , dalej idą  t ł u ­
my, które grom adzą się wszędzie, gdzie tylko je s t 
coś do widzenia, aby ciąć gap ia  i udaw ać zapalo­
nego wyścigowca.

Pierw szy dzień wyścigów by ł pochm urny i już  
od ran a  przypom inał się k ilkakro tn ie  deszczyk. 
M a on przywilej psucia corocznie wyścigów, po-
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mimo tego zebrało się bardzo wiele publiczności. 
W powozach ukazały  się dam y... to w arte podo­
bno trochę więcej ja k  wyścigi, chociaż wszyscy 
zgodzili się na zdanie, że toa le ty  tego roku nie 
dorównały świetności strojów  la t poprzednich. 
K uryer jed n ak  poranny inaczej tw ierdzi, a to  no- 
winiarz k tóry  wie naw et to czego nie było.

Pewno żadna z Czytelniczek nie pogniewa się, 
gdy tu  bodaj o k ilku stro jach  wspomnę. Je d e n  
z najbogatszych, a skom plikowanych p rzedstaw iał 
się tak: s tan ik  i tylne upięcie w rodzaju  krótkiego 
trenu  dochodzącego tylko do ziemi, aksam itne ko­
loru bleu saph ir , przód i boki sukni z a tła su  tego 
sam ego koloru w wielkie różnokolorowe bukiety 
pom padour. Z  pod spódniczki wyciętej na dole 
z dwóch stron w głębokie zęby w rodzaju  klinów, 
w yglądała bordeaux aksam itna  spodnia suknia 
obszyta naokoło falbanką saphir. Zęby podszyte 
atłasem  żółtym. S tan ik  z przodu  od góry do do­
łu  bogato w rodzaju żabotu  ubrany  białem i koron­
kam i. K ap o tk a  saphir  aksam itna z pióram i r a j ­
skich ptaków  w kolorach zastosowanych do bukie­
tów sukni.

A lbo inna: Sukn ia  changeant, odcieniu bordeaux 
upięcie w rodzaju luźnej, z ty łu  suto związanej 
szerokiej szarfy szkockiej w duże k raty . O krycie 
z jedw abnego rypsu odcienia koloru sukni podszy­
te a tłasem  bordeaux. K ap o tk a  b ia ła , ryżowa, 
z ponsowemi kw iatam i.

L ub też: Suknia aksam itna  prune  t. j .  odcieniu 
modnego terracota, upięcie z m atery i w odcieniu 
sukni, lecz znacznie jaśn iejsze w biały  rzucik. K a ­
pelusz Niniche, aksam itny koloru sukni z jasnem  
piórem. N aszyjn ik  przepyszny an tik  z oksydow a­
nego sreb ra  i lapis lazuli.

I  tak ich  wiele, a  wszystko jńękne, wytworne, 
zw racające n a  siebie uwagę. Cóż dziwnego, że 
wielu patrza ło  tylko na  powozy i ich w łaści­
cielki.

K iedy tak  pięknie i wesoło było na placu wy­
ścigów — na Solcu odezwał się głos: gore!

Ogień pow stał w budynku m łyna nadw iślań­
skiego, którego dzierżaw cą je s t  n iejaki M łynek. 
S karan ie  boskie, mówił lud , p a trząc  na wielkie 
kłęby dymu, bo się nie godzi w niedzielę praco­
wać; na to  święto, ażeby odpocząć, pomodlić się 
i zabawić.

Tym czasem  płom ienie świątecznym  blaskiem, 
buchały  pod niebiosa. N adbieg ły  straże i u ra to ­
wały budynki m ieszkalne od pożaru.

W nąjbliższem  sąsiedztw ie tego m łyna stoi ko­
ściółek — w nim w chwili pożaru  p a ra  m łodych 
b rała  błogosław ieństw o kap łan a  na  drogę żywota. 
W raca li do domowego ogniska pomiędzy dym 
i płom ienie, a drogę im torow ała straż  pożarna.

I  znowu pytali niektórzy, czyli to  dobra wróżba? 
L udzie  są ciekawi i radziby wiedzieć z góry, czy 
im dobrze będzie, czyli też źle. Ciekawość to n a ­
tu ra ln a , bo przyszłość n iezbadana a życie... nęci 
ja k  kw iat róży co kolcem k łu je .

N adzie ja  w niepewności m usi być pocieszy - 
cielką...

N a  drugi dzień zaraz o godzinie 9 wieczorem, 
podo ny głos rozległ się po całej W arszaw ie:

eati sit pali. I  spalił się, na  szczęście bez ludzi 
bo nie w czasie przedstaw ienia, a ja k  to  w szyst­
kich mieszkańców zm artw iło, łatw o sobie wyo­
brazić!

N ie pierwszy to nasz smutek!
W racajm y do wyścigów.
Deszcz ulewny przerw ał świetny ich koniec. P a ­

nie m usiały szukać schronienia pod parasolam i

i płaszczykam i, św ietne toalety znikły i... udano 
się na  plac wystawy koni i inw entarza.

I  tu  s ło ta  nie pozwoliła rozwinąć zwykłego b la ­
sku. M usiano zaniechać paradnego w jazdu ekwi- 
paży jeźdźcy tylko zrobili koło, a niebo zadąsane 
nie m iało litości. W ystaw a przedstaw ia się wogó- 
le bardzo dobrze, okazy isto tn ie piękne, zjazd licz­
ny, a  z tąd  niezawodnie spłynie korzyść d la zwie­
dzających i zachęci ich do popraw nej gospodarki. 
D r. L esser m iał w ykłady o gospodarstw ie mlecz- 
nem —  wykłady poparte  doświadczeniami m iały 
powodzenie.

Z  dnia otw arcia wystawy, zaznaczyć jeszcze wy­
pada wyścigi koni chłopskich. Sześciu włościan 
stanęło  w zawody. Pędzili na koniach nie jak  
ulalkow ani dżokeje, ale ja k  nasi dzielni m azurzy, 
co to dzielni i do w ypitki i do wybitki.

— N ie daj się W ałek  — wołano. I  W ałek  też 
nie da ł się, zwyciężył swych współzawodników 
i dostał nagrody dwieście złotych. To niebaga- 
tela!

Lecz nie koniec n a  tern uroczystości w arszaw ­
skich; dzień otw arcia wystawy obfitował w przy je­
mności nielada! W  południe, a więc przed wy­
ścigam i był koncert panny Józefy  Reszkówny, na 
rzecz budowy nowego gm achu Tow arzystw a z a ­
chęty sztuk pięknych. Im ię koncertan tk i w ystar­
czało, ażeby pomimo tropikalnego gorąca zapeł­
nić salę redutow ą. Co tylko najpiękniejszego 
św iat warszawski posiada, m ożna było ujrzeć na 
koncercie tej szczodrej w arszaw ianki, k tó ra  w szyst­
k ie pożyteczne insty tucye darzy w spaniałem i do­
chodami. Z a  je j dary  tylko m iłością ogółu mo­
żna zapłacić. Z b ie ra  wieńce i bukiety  z kwiecia, 
lecz i serca zdobywa.

N akoniec wielce utalentow any a rty s ta  m alarz, 
F ranciszek  Z m urko  ukończył obraz wielkich roz­
miarów: „Śm ierć M essaliny” i wystawił go w sali 
R esursy O byw atelskiej. J e s t  to  dzieło w całem 
tego słowa znaczeniu piękne, bo łączy w sobie 
i pom ysł dobry i kompozycyę iście artystyczną  
i technikę wykończoną. Podam y później szkic 
obyczajowy z życia R zym ian w epoce, w której 
M essalina doprow adziła bezwstyd do niebywa­
łych granic. D ziś poprzestajem y na  oddaniu za­
służonych pochw ał artyście, k tóry  w swym zawo­
dzie idzie ciągle naprzód. Życzymy mu szczerze 
by zdobył wawrzyny, ja k  m istrz jego  M atejko. 
Szczęśliwi będziemy, gdy ta  wróżba i życzenie 
spełnią się...

E s. Zet'

K O R E S P O m C Y A  Z PARYŻA.
O UBIORACH.

W spom inaliśm y już , że karnaw ał, k tóry  u nas 
ciągnie się pomiędzy nowym rokiem a postem , 
w P ary żu  inną obrał d la  siebie porę. T u  od la t 
k ilku rozpoczyna się z W ielkanocą, a kończy po 
Zielonych św iątkach, ostatn im  a najśw ietniejszym  
jego  objawem są wielkie wyścigi konne, różniące 
się tern od innych, że m iasto P aryż wyznacza 
100,000 franków  szczęśliwym tryum fatorom . N a  
te  gody przypływ ają  sportsm any  angielscy, z koń ­
mi zapraw nem i do biegu i zdarza się częstokroć, 
że w ydzierają palm ę Francuzom . W  tym  roku 
jednak  inaczej się stało. B iegun księcia de C a­
stries, w iatronogi F rontain , zdobył pierw szą n a ­

grodę. „Pobiliśm y Anglików! F ran cy a  górą!” wo­
ła ją  dzienniki, wielkim chórem, a gdyby według 
rozgłosu  m ożna m ierzyć doniosłość zwycięztwa, 
gotowi byśmy przypuścić, że tryum f dzisiaj szy, 
przew yższa ten  ja k i odniosła Jo a n n a  d ’A rc pod 
m uram i niegdyś O rleanu!

F rontain  d a ł pobudkę do nowej mody, p rzyb ra­
ny był w b iałe  i czerwone wstęgi, w odcieniu j a ­
sno wiśniowym cerise, tak iem i w stęgam i P a ry ż a n ­
ki zdobią dziś suknie, kapelusze i parasolki.

W śród sukien, w dniu  wyścigów przew ażał ko­
lor biały i czarny. B iałe  sukie z lekkiej tkan iny  
voile de VInde, garnirow ane były koronką białą, 
podpinane rozetam i z różnobarw nych wstążek, 
w mięszanych odcieniach, ja k  blado niebieski, 
z ciemno szafirowym bleu m arin , blado różowy 
z c aroubier, blado lilia z fioletowym, przypom ina­
my tylko, że wszystkie kolory dziś używane, m ają  
fałszywy odcień, niebieski wyobraża pochm urzone 
niebo, różowy zgniłą  poziomkę lub malinę, lilia 
zachodzi w czerwieniawy albo popielaty. Jedyny  
w yjątek stanowi żywa barw a cerise, p rzy jęta od 
F rontina.

Suknie czarne na wyścigach, po większej części 
haftow ane były dżetem, co na słońcu św ietnie się 
przedstaw iało. N ajw ięcej uważaliśm y grenadino- 
wych w rzucane liście lub kw iaty aksam itne, obwie­
dzione paciorkam i, podobały nam  się też bardzo 
suknie grenadinow e haftow ane sznelą w węzełki 
spadające  n ak sz ta łt m ałych chwaścików. Z  tej 
tkan iny  rob ią  tylko tun ikę, spódniczka pod to by­
wa g ład k a  jedw abna, z plisowanem i falbankam i, 
a niekiego frendzlą sznelową.

Z  kolorowych, zw racała uwagę suknia jed w a­
bna w persk i deseń na tle złotawem, ogarnirow ana 
koroną. K ape lusik  do tego ze słom ki pozłacanej 
z pękiem p iór białych, nakrapianych złotem.

In n a  suknia brązowa z satin  merveilleux, m iała 
tun ikę  obszytą wolancikiem  z w alensieny, podpi­
n an ą  rozetam i ze w stążki poziomkowej. K ap o t­
ka  sk ład a ła  się z poziomkowego denka i ronda 
brązowego; zdobił j ą  wielki buk ie t z poziomek.

P ięknie  też w yglądała suknia jedw abna, w j a ­
sno szafirowym m arynarskim  odcieniu, nagarn iro - 
wana koronką czarną z dżetem . D opełn iał stro­
ju  kapelusik  czarny koronkowy naszyty dżetem  
z bukietem  róż blado różowych z boku.

Z w racał powszechną uwagę, oryginalny kape­
lusik  pan i Rodszyldowej, cały nastrzępiony dro­
bną słom ką, w ygiądał jakby  rżysko po zżętem zbo­
żu, wśród tych strzępków  gnieździły  się tu  i ow­
dzie drobne ptaszęta .

M nóstwo też było kapeluszy ubieranych owoca­
mi wszelkiego rodzaju. W yznać musimy, że m o­
rele, ja b łk a , m andarynki, cytryny, śliwki, nie bar­
dzo estetycznie w yglądają, za to pożyczki, maliny 
i poziomki ładn ie  zdobią słomkowy kapelusik, 
z początkiem  jesieni przyjdzie kolej na w ino­
grona.

P araso lk i, niedawno jeszcze tak  jed n o sta jn e  od­
znaczają  się dość wielką rozm aitością i gustem . 
U w ażaliśm y najwięcej białych lub czarn} di ko­
ronkowych na takiem samem pod wleczeniu. M7k o r 
ło idzie wolancik koronkowy, w górze d an a  wielka 
rozeta  z koronki, od niej sp ad a ją  dokoła gałązk i 
z liści lub z drobnych pnących kwiatów.

N a bale, k tóre pow tarzały się tu  bezustannie  
w ciągu kw ietnia i m aja, m agazyny tu ta jsze  p rzy ­
gotowały mnóstwo świetnych to a le t, o wielu z nich 
przemilczymy dziś, gdyż pora  balów ju ż  m inęła, 
ponieważ jed n ak  zdarza ją  się zawsze wesela i in ­
ne uroczystości rodzinne, opiszemy jednę z tych 
sukien. Spódniczka z m ateryi mienionej w kolo-
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rze pożyczkowym i złotym, naszyta była mnó­
stwem plisowanych falbanek, z tulu białego w pa­
ski przewłóCzone nicią złotą, na każdą pliskę spa­
dało grono pożyczek. S tanik atłasowy, także mie­
niony w dwóch kolorach, przybrany był odpowie­
dnio na wykroje, od boków szła draperya, zakoń­
czona w tyle powłoką, ogarnirowana również ko­
ronką i pożyczkami.'

N a wystawie kwiatów na polach elizejskich wi­
dzieliśmy też bardzo ładne toalety, opiszemy 
z nich kilka, takie same, przyjęte będą u wód 
i u kąpieli morskich, przeważa w nich jak  już mó­
wiliśmy kolor czarny.

Pierwszy kostium. Spódniczka czarna atłaso­
wa, przód nagarnirowany en tablier, koronkę czar­
ną szeroką na ćwierć łokcia. Z  tyłu wielki puff 
ułożony, z kwadratowej chustki koronkowej. S ta­
nik z przodu nagarnirowany koronką, plecy z gre- 
nadiny w aksamitny deseń i takież rękawki buffo- 
wane w górze, sięgają do łokcia, zakończone ko­
ronką. K apelusik do tego biały koronkowy na 
czarnem podwleczeniu, okrągły jak  czapeczka, 
przybrany z boku pękiem konwalii z liśćmi.

Drugi, kostium. Spódnica czarna jedwabna 
w aksamitne księżyce, zakończona u dołu dwoma 
plisowanemi falbaneczkami. N a to tunika z weł­
nianej tkaniny voile de 1’Inde, bardzo rzęsisto 
przymarszczona, z przodu tworzy feston, w tyle 
puff podpinany, w koło idzie garnirunek z blądy* 
ny hiszpańskiej. Stanik francuzki z potrójnym 
wolancikiem blądynowym. K apelusik czarny 
z cienkiej słomki, z długiem piórem strósiem kolo­
ru śmietankowego.

Trzeci kostium. Spódnica w turecki deseń, 
w kolorach złotym i morderowym, cała układana 
w wielkie fałdy. N a wierz tunika z voile de 1’lnde  
w kolorze popielatym gris ardoise, z przodu two­
rzy draperyą w kształcie fartuszka, z tyłu wielki 
puff podpięty długiemi puklami z wstążki a tłaso­
wej popielatej. Stanik długi zachodzi na biodra. 
Plecy rozcięte, w pośrodku wstawiony klin z ma- 
teryi tureckiej. K apelusz do tego czarny słom­
kowy, ubrany morderowym aksamitem; z wierzchu 
wielki bukiet z pąsowego głogu; końce z wązkiej 
aksamitki morderowej, związane z boku na wiel­
kie pukle.

Czwarty kośtium chiński. Spódniczka z gład­
kiego fularu surah w kolorze kukurydzowym mais 
na wierzch tunika tegoż koloru, w deseń caroubier, 
wyobrażający chińczyków, domki, drzewka i t. p., 
draperye tuniki podpięte rozetami z wstążki a tła ­
sowej tego koloru jak  deseń. Takaż wstążka 
przeciągnięta od boków, związana z przodu na 
długą kokardę poniżej bawetu, kapelusik do tego 
słomkowy, przybrany wieńcem maczków.

P iąty  kostium także fularowy. Spódnica kolo­
ru  rozmarynowego w kratę złotawą i caroubier. 
Z  przodu dwa szerokie wolanty, oddzielone przy- 
marszczoną kilka razy wodą. N a wierzch polka 
z ciemnozielonego voile de 1’lnde, poły u niej pod­
bite fularem w kratę. K apelusik słomkowy w ko­
lorze rozmarynowym, z boku wielki bukiet z mo­
reli i pożyczek.

Szósty kostium. Spódniczka fularowa w dro­
bną kratkę białą i ciemno szafirową, cała uk łada­
na w wielkie fałdy. N a to tunika g ładka wełnia­
na ciemno szafirowa, podbita fularem w kratkę. 
Stanik francuzki roztwarty na przodzie z pod spo­
du wygląda plastron marszczony z fularu w k ra t­
kę. Kapelusik szafirowy słomkowy, przybrany 
bławatkami w różnych odcieniach.

Ho3bojicho U,eH3ypoio, Bapiuana 1 I k.hh 1883 r.

Mnóstwo widać na ulicy długich płaszczyków, 
zwanych pelisse, z lekkiej wełnianej tkaniny albo 
z niewarowego płótna, batystu lub fularu, stroj- 
niejsze obszywają szarą koronką, podpinają roze­
tami z wstążki w ciemnym kolorze. Płaszczyki 
te sięgają do kostek, kilka razy przemarszone są 
w stanie, niekiedy od boków do przodu idzie 
wstążka, szeroka na trzy cale, przewiązana długą 
kokardą. Niektóre z lekkiego voile de 1’lnde  pod­
bijają marseliną w kolorze caroubier lub szafiro­
wym.

Z K R A J U  I Z  Z A G R A N I C Y .
*** Jeden  z młodych poetów osiadłych we Lwo­

wie, napisał do Kraszewskiego list w formie wier­
szowanej, z powodu ostatniej ciężkiej jego choro­
by. Odpowiedź czcigodnego jub ila ta  na ten list 
podaje „K uryer Lwowski”.

Ja  sif nie skarżę, o mój panie drogi!
Ani na ciężkie średnich krzyżów brzemię.
Ni na wędrówką skaleczałe nogi,
Ani na losy, ludzi, ni na ziemię...

Skarżę się tylko na samego siebie,
Ze tak  bezsilnym czuję się —  gdy ty le 
Zostało jeszcze!

Grzebię się i grzebię,
Końca nie widać — a zliczone chwile...

Skarżę się na to, że długie godziny 
Ból mi odbiera i przechodzą m arnie...
Oto skarg źródła i smutków przyczyny,
Oto me troski i moje męczarnie.

A serca wasze, to zdrój je s t  jedyny 
Z którego, kiedy zw ątpienie ogarnie,
Czerpię pociechę —  chłodzę spiekłe wargi; 
Dzięki wam dzięki —  i niech milczą skargi.

U dołu notatka:
W  strasznych boleściach i wiersz ten boleścio- 

wy, nocą z 25 na 26 maja 1883 r. wyjęczony.
J .  I. Kraszewski.

*** Korespondent z Paryża do „Biesiady L ite­
rackiej” pisze o Androllim:

„Byliśmy razem na grobie Mickiewicza... Czy 
znasz cmentarz paryzki? To nie kośnica — tu 
śmierć wśród cyprysów, grzęd kwiatów i posłań 
marmurowych, smętne twarze zmusza do uśmie­
chu... Gronko nasze było niewielkie ale bratnie; 
mężczyźni niepoprawni rozprawiali o polityce, ko­
biety wieńce i bukiety niosły na grób wieszcza .. 
Andriolli niósł także w ręku jakieś zawiniątko, 
jakby świeżo spłukane w odą.. a przecież deszcz 
nie padał, a rosa wyschła już dawno... Wiadomo 
co się robi na grobie prostego wygnańca i na g ro ­
bie wielkiego poety... Nie komponuje się wierszy 
ani wykrzykników, nie prawi się nieboszczykowi 
komplementów, ale modli się po naszemu, na 
klęczkach, z głową pochyloną ku ziemi — odma 
wiając pacierz i wieczne odpocznienie.

wiózł co mógł najlepszego na grób wieszcza n a­
szego... G ałązki te pielęgnował w ciągu drogi, 
a  w Paryżu polewał i obkładał ziemią żeby nie 
uschły — to dar romantyka rozkochanego w swo- 
jem niebie, w swojej ziemi... Gdy nam Mickiewi­
cza zabiorą do Krakowa, pozostaną wierzby; przy­
dadzą się one dla nowego lokatora, którego zmę­
czona głowa w tem samem miejscu się ułoży... 
A  nie braknie nam na obczyźnie głów godnych 
zająć miejsce wsławione prochami mistrza. Niech 
więc wierzby rosną, przyjmą się one, bo je  pielę­
gnować będzie cała kolonia polska.”

Tenże korespondent donosi, że około 15 czerw­
ca polska kolonia w Paryżu oczekuje przybycia 
Kraszewskiego, który w powrocie z Pau, ma się 
tam dla odpoczynku kilka dni zatrzymać. P rzy­
jęcie będzie owacyjne, o ile stan zdrowia czcigo­
dnego gościa na to pozwoli; w owacyi tej ma przy­
jąć  także udział dziennikarstwo francuzkie. A n ­
driolli zamieści w illustracyach portret naszego 
olbrzyma, a Chodźkiewicz napisze życiorys.

Pieśni daurskie. N a dalekim wschodzie po­
między górami Jabłonnem i a Mandżuryą, znajdu­
je  się kraj zwany Dauryą, do którego nieszczęśli­
we okoliczności w r. 1847 zagnały ziomka naszego 
ś. p. Adama Grossa. W  ciągu dwunastoletniego 
tamże pobytu, obdarzony niepospolitym muzycz­
nym talentem, w tęsknocie za ojczystym krajem  
pocieszał bolejącą duszę układaniem melodyi do 
utworów poetycznych różnych naszych poetów. 
Dopóki żył prace te spoczywały w tece autora 
znane tylko szczupłemu kółku przyjaciół: wpraw­
dzie zbierał się ciągle wydać je  na widok publicz­
ny, ale jakoś nie przyszło do tego, brak czasu 
przeszkadzał zawsze do ich uporządkowania. 
Przyjaźń dopiero spełniła to i ra tu jąc szczątki 
natchnionej pracy zdolnego muzyka poety i za- \  
cnego człowieka, postanowiła wydać je  pod ogól­
ną nazwą „Pieśni daurskich”, na pam iątkę, że 
w Dauryi ułożone zostały. W  pierwszym zeszy­
cie jaki już wyszedł na widok publiczny, znaj­
duje się siedm pieśni, a mianowicie: Świetezianka, 
Mickiewicza; Pielgrzym, Trzeci szturm  do Sta- 
wiszcz, Rojenia wiosenne, Bohdana Zaleskiego; 
Ballada Małgosi, Śpiewak, tłom. A. A . K.; Pieśń 
Lady Martimes, słowa G. E . i polonez starej daty 
na cztery ręce.

W szystkie te pieśni zalecają się wielką prosto­
tą , łatwym układem akom paniamentu i prześlicz­
ną melodyą jakby podsłuchaną na rodzinnym za- % 
gonie.

W polonezie zaś na cztery ręce, powaga tego "» 
pięknego tańca ślicznie uwydatniona. Pierwsza" 
serya ozdobnie wydana kosztuje rs. 3 i za p o ś re d - \  
nictwem naszej Redakcyi może być nabytą.

Adres: H E L E N A  D Ą B R O W SK A , utrzym ująca 
Bióro informacyjno-nauczycielskie, Krakowskie- 
Przedmieście N . 43 w Warszawie. Imię H E L E N A  

należy zawsze dopisywać

Do dzisiejszego N -ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami.

„Podniósłszy oczy — zobaczyłem cztery gałąz­
ki świeżo utkwione w ziemi, cztery wierzby nad 
wiślańskie... Przywiózł je  z sobą Andriolli, przy-

Redaktor J. K. (iregorowicz. Wydawca E. Skiwski. Druk E. Skiwskiego, Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 34, r.1883.

STARY ZAMEK.
(La Lizardiere).

R O M A N S  w s p ó ł c z e s n y

przez

Wicehrabiego Henryka de Bornier.

P rzek ład  J . B.

(Dalszy ciąg.)

W yszedłszy na peron, wszyscy zatrzymali się 
chwilę. Noc była prześliczna; księżyc roztaczał 
piękne swe światło na błękitnem jeszcze niebie. Na 
lewo ciągnęło się niezmierzone pole, na które rzu­
cały cień ogromne drzew a lasu, na prawo, rozległa 
jakby posrebrzona łąka dochodząca aż do wsi. Ma­
ły  Zamek sta ł nieco naprzód wysunięty, a dwie 
ostre jego wieżyce rysowały się czarno w pośród tak 
pogodnej nocy.

Wziąwszy Jan a  pod rękę, hrabia poszedł przodem 
a za nimi K rystyna prowadząca za rękę Marylkę. 
Za kilka m inut doszli do Małego Zamku.

Rozmiary jego nie zupełnie usprawiedliwiały tę 
nazwę. Po obu końcach w zn osiły  się dwie w ie­
życe z piętnastego stulecia; na dole była wielka sala 
i pare mniejszych pokoi, takiż sam rozkład na 

pierw szem piętrze. N a ławce stojącej u stóp jednej 
wieżyc y, oczekiwał stary Pieyrard; obok niego stała  
k o z a , Klodion leżał przy nogach.

Ujrzawszy pana, Klodion zerwał się i zaszczekał 
radośnie, a koza zabeczała wesoło; P ieyrard wstał 
i otw orzył drzwi, któremi najpierwsza weszła h ra ­
bina . Jednem spojrzeniem objęła cały salon, oświe­
cony stojącą na stole lampą. S ta ła  w nim szafa 
z książkami; na ścianach rozwieszona była broń 
i trofea; meble skromne ale wygodne i gustowne; 
czystość i porządek wzorowy. Przypomniawszy 
sobie Lizardiere, h rab ina uśm iechnęła się niezna­
cznie. Może i Janowi taż sam a myśl przyszła do 
głowy, może i jem u stanęło w oczach Lizardiere, 
tylko on Die uśmiechnął się ale zarumienił.

Zwiedziwszy parter udano się na pierwsze piętro; 
tylko Marylka pozostała na dole, pragnąc zaznajo­
mić się bliżt-j z kozą i Klodionem.

H rabina była zadowolniona; ja k  na parterze tak 
i tu  nie zapomniano o niczem, było to prawdziwe 
gniazdko poety i artysty. Hrabia obejrzał się do 
kola; potem biorąc Ja n a  na stronę rzekł ze śm ie­
chem.

—  Słuchajno, chłopcze, mieszkać będziesz tuż 
obok wsi... otóż nie zapominaj że jestem merem 
i naturalnym  obrońcą wszystkich mieszkanek gmi­
ny... pamiętaj szanować płeć słabą!.. A widząc 
pomięszanie Jana  dodał: Żartuję, mój drogi, wiem
że jesteś istnym anachoretą!

Pożegnali się — Jan  odprowadził ich do drzwi 
nowego sw ego m ieszkania; był tak głęboko wzru­
szony iż zaledwie zd o ła ł wyszeptać:

  Jakże dobrzy jesteście dla mnie!
U słyszaw szy te słowa, hrabia krzyknął:
  Dobrzy! dobrzy! nie może tu być mowy o ża­

dnej dobroci —  chcę m ieć pięknie malowaną zbro­

jownię — i koniec. M alarz obcy, choćby nawet nie 
szczególny kazałby zapłacić sobie bajeczne summy, 
z tobą zaś żadnych nie będę robił ceremonij, nie 
zapłacę ani grosz więcej nad wartość twej pracy... 
Spodziewam się że nie tracąc czasu, ju tro  zaraz za­
bierzesz się do roboty — inaczej będę się gniewał, 
a zobaczysz że to nie żarty... A teraz bywaj zdrów, 
uściskaj M arylkę i idź spać.

I  silnie uścisnąwszy dłoń Jana, hrabia oddalił się 
wraz z żoną i córką, i zwrócili się ku pałacowi, 
którego wielka fasada i ciemny dach wyraźnie ry­
sowały się w śród jasnej nocy.

Co do Jana, mimo silnych doznanych w dniu tym 
wzruszeń i wrażeń, spał daleko spokojniej niż uprze­
dniej nocy.

VII.

Hrabia de Chaze elegancko ubrany.

Nazajutrz, jeszcze przed ósm ą rano, Ja n  praco- 
cował już w wielkiej sali pałacowej. Po głębszej 
rozwadze mógł ocenić właściwie całą szlachetność 
hrabiego i K rystyny, ukrywającą się pod przyjaz- 
nem  napominaniem kuzynki i surowem niby ła ja ­
niem kuzyna. Teraz już myśl odzyskania przez p ra ­
cę posiadłości naddziadów, nie przedstawiała mu 
się jako poniżenie, ale jak obowiązek. Myślał z prze­
rażeniem iż gdyby nie pom ysł hrabiego który posta­
nowił kupić Lizardiere, zostałoby za bezcen sprze­
dane pierwszemu lepszemu; zrujnowany zamek 
zrucony a grunt rozparcelowany i sprzedany chło­
pom. Teraz przeciwnie, dzięki szlachetnej pomocy 
kuzyna, będzie mógł powrócić do tej cząstki dzie­
dzictwa naddziadów, wrócić nie tak  bardzo biednym 
i mniej niespokojnym o przyszłość.

Tak więc z tego powodu, jakoteż dla zasłużenia 
na okazywane mu współczucie, p rag n ą ł jak  naj­
prędzej zabrać się do roboty.

W szedłszy do sali znalazł w niej przygotowane 
wszystko czego tylko mógł zapotrzebować, płótno, 
farby, stalugi, pendzle. Z początku nam yślał się 
i wahał, powoli jednak zapomniawszy o wszyst- 
kiem, m yślał tylko o zamierzonem polowaniu na 
dzika, którego szkic niebawem odrysował.

Zajęty wyłącznie tą  pierwszą walką artysty ze 
swoim pomysłem, Jan  nie widział że ktoś wszedł 
do sali; wtedy więc dopiero odwrócił głowę gdy 
usłyszał za sobą słowa wypowiedziane łagodnym 
i poważnym głosem.

— Dobrze, dobrze, kochany kuzynie, jestem z cie­
bie zadowolniona.

B yła to K rystyna przybyła z M arylka, k tóra  b a r­
dzo polubiła kuzynka Jana. Pobieg ła  też do nie­
go i chwytając za rękę powiedziała dzień dobry.

— Chodź iia śniadanie, kuzynie, rzekła K rysty­
na; tylko uprzedzam że nie będzie m iał kto kłócić 
się z tobą. H rabia wyjechał na polowanie w lesie 
Mesnil i wróci dopiero na obiad. No, podaj mi r ę ­
kę, szczęśliwy współzawodniku Snyders’a i Hob- 
bemy.

Po śniadaniu, K rystyna skinęła na M arylkę, 
dziewczynka zrozumiała widać, gdyż wybiegła 
prędko w r a c a j ą c  niebawem z m ałą cygarniczką, na  
której wyhaftowany był monogram Jana.

— Jestto pierwsza, ważniejsza nieco p raca  Ma- 
rylki, rzekła hrabina, otóż przeznaczona jest dla

ciebie, wraz z zawarts roi w niej cygarami. M ala­
rze lubią palić, jeźli się nie mylę, dla przytłum ienia 
odoru farb olejnych Pozwalam ci więc użyć tej 
rozrywki po pracy; wypal cygaro a ja  pójdę od­
wiedzić moich biednych. Do widzenia.

Jan  z wielką przyjem nością palił wyborne cygara. 
Pracował gorliwie i z wielkim zamiłowaniem, była 
godzina czwarta a on nie odstąpił od sztalug.

Odgłos kroków i rozmowy przerw ał jego zajęcie; 
spojrzał ku otwierającym się drzwiom i pobladł 
nieco. Zobaczył wchodzącą całą rodzinę Desormes, 
wprowadzoną przez hrabiego i Krystynę.

— Wybacz, kochany kuzynie, rzek ła  hrabina 
podchodząc ku niemu, zapomniałam powiedzie ci 
że mamy dziś na obiedzie pana Desormes, z córką 
i z synem; pan Fryderyk Legrand zrobił nam  wiel­
ką przyjemność przybywając z nimi.

— Panie Dćsormes, rzekł hrabia, pozwól przed­
stawić sobie mojego kuzyna; pan m argrabia de L i­
zardiere.

—  Mieliśmy już przyjemność widzić pana m ar­
grabiego. odpowiedział pan Desormes; podając rękę 
zadziwionemu i milczącemu Janow i.

—  Kuzyn mój wielką oddaje mi przysługę, rzekł 
znowu hrabia. U legając usilnym naszym prośbom, 
obiecał przyozdobić czterem a obrazami ściany tej 
sali, zaniedbanej od czasu Rewo lucyi, chciałem więc 
przedstawić go państw u właśnie w chwili gdy daje 
nam  dowód tak wielkiej życzliwości.

Słysząc to tak wielką delikatnością natchnione 
tłóm aczenie, Jan  uczuł się żywo wzruszonym. 
W  tej chwili h rab ia  de Chaze niczem nie przypo­
minał wczorajszego wiejskiego szlachcica i dawnego 
wojskowego.

U brany w edług ostatniej mody, w białym kra­
wacie i w czarnym fraku, w lakierowanych buci­
kach, świeżo ogolony i starannie uczesany, pełen 
wrodzonej dystynkcyi, miły i swobodny w obejściu, 
m iał prawdziwie pańską minę,

Z początku obiad był bardzo ceremonialny — 
biesiadnicy bowiem mało bardzo się znali. P a ń ­
stwo de Chazć przed tygodniem byli na obiedzie 
w Bruyeres, u pana Desormes, wywzajemniali się 
więc za tę pierwszą sąsiedzką grzeczność. Wszyscy 
tedy byli trochę sztywni, mierzyli słów ka i obser­
wowali się wzajemnie. Na szczęście jakoś poruszo­
no pewną kwestyę rolną.

Pan Desormes był znakomitym agronomem; na 
wszystkich wystawach z gospodarstw a rolnego, zy­
skiw ał medale honorowe, a wzorowe gospodarstwo 
jakie zaprowadził w Bruyeres, słynęło szeroko 
z zastosowanych w niem ulepszeń i nowości. Pan 
de Chazć znowu bynajmniej nie był nowatorem; do­
tąd nie zdecydował się nawet na młockarnię, a co 
o pługach parowych to i słyszóe nie chciał. Otóż 
w ważnym tym przedmiocie rozprawiali ze znajo­
mością rzeczy, i dzięki wzajemnym ustępstwom, nie 
przyszło do sprzeczki. Znać było że dysputująey 
szanują się wzajemnie, i że tylko nie mieli jeszcze 
czasu zostać przyjaciółmi.

H rabina znów z swej strony stara ła  się nie ska­
zywać pana Fyrderyka Legrand na zbyt długie 
milczenie. Wiedząc że wiele podróżował i wydał 
nawet opisy niektórych swych wędrówek, zaczęła 
mówić z nim o tem, odpowiedzi jego dowodziły że 
był głęboko ukształconym  i oczytanym, i hrabina 
znajdowała prawdziwą przyjemność w jego rozm o­
wie.
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M łody R ayul i M ary lka , p rędko  porozum ieli się 
z sobą. R au l zd a ł w łaśn ie egzam in b aka la rsk i i opo­
w iadał M arylce doznane z tego powodu w rażen ia 
i niepokój, ona w zajem uie w ta jem nicza ła  go w dzie­
je  w szystkich swoich lalek, o i  najm niejszej aż do 
wielkiej posiadanej obecnie.

T rudniej daleko przychodziło  porozum ieć się z so­
bą pann ie  R ajm undzie i siedzącem u obok niej J a n o ­
wi. Z drugiej strony  siedział przy  niej h rab ia  de 
Chaze, ale te n  wypowiedziawszy k ilka obowiązko- 
wyck grzeczności, nie zajm ow ał się n ią  więcej, ca ł­
kiem  oddany swej rozpraw ie z jej ojcem. Ja n  darem nie 
m ęczył się i p rzyzyw ał na pom oc w yobraźnię aby 
znaleźć w ątek do jak iejś rozmowy, czu jąc że nale­
żało  koniecznie przerw ać kłopotliw e m ilczenie, k tó ­
re  z jego strony  staw ało  się praw ie niegrzeczno- 

ścią.
Zdaje się że panna R a jm unda nie k ło p o ta ła  się 

bynajm niej tem  uporczywem m ilczeniem sąsiadów ; 
by ła w idocznie najzupełn ie j spokojna, a co więcej 
zachwycająco piękna. W yniosłą m inę ja k ą  n a d a ­
w ał jej wczoraj ub iór do konnej jazdy, zastępow ała  
obecnie pew na łagodna powaga. M iała n a  sobie 
b ia łą  suknię , trochę zaledw ie o tw artą  pod szyją, 
przybraną n iebieską w stążką; w pięta w ja sn e  w ło ­
sy róża  herbaciana, ślicznie odbija ła od n ich; cień 
padający  od d łu g ich  rzęs ła g o d z ił żywość ru m ień ­
ca; głow ę trzy m ała  zazwyczaj nieco w ty ł pochylo­
n ą , jak  królow a zdała i z wysokości spoglądająca n a  
tłum y.

N areszcie powoli odwróciła głow ę i rze k ła  swobo­
dnie.

— P an ie  de L iza rd ie re , m am  wielką ochotę za­
pytać jak  się m iew a wielko-grzywy Klodion; pam ię­
tam  go dobrze, choć zdaje mi się wcale nie mam 
u n iego  łask i.

— W yłaja łem  go porządnie i bardzo ża łu je  sw e­
go niegrzecnego zachow ania.

—  Nie w ierzę an i w ła jan ie  ani w żal jego . Za 
nadto  je steś pan do niego przyw iązany, abyś m ógł 
się n a  to zdobyć —  a on znów uw aża pewnie że był 
w sw ojem  praw ie. Założyłabym  się że umieścisz 
go pan w tem  polowaniu na dzika, którego śliczny 

szk ic widzieliśmy przed chwila.
— P anno  R ajm undo zak raw a to n a  pochleb­

stwo.
  N igdy i n ikom u nie pochlebiam , panie de L i­

zardiere, a  myślę że i pan teg o  nie czynisz.
—  Odnośnie do pani, jestto  p iękny  przym iot, ja  

zaś um iałem  zrobić z niego b rzydką wadę.
— W ady, a n iek iedy  także i przym ioty zaciera­

ją  się  z czasem . A le mówię to  bez żadnego po­
ch lebstw a iż szkic ten odznacza się w ielką swobo­
dą i lekkością.

J a n  sk ło n ił sie nie bez pew nego zadow olnienia, 
ale z odcieniem  ja k ie jś  zimnej przezorności, do k tó­
rej pobudzało  go n ieprzeparcie sąsiedztw o panny 
D esorm es. Je d n a k ż e  raz zaw iązana rozm ow a cią­
gn ę ła  się dalej i s ta ła  się naw et dość ożywioną. 
R a jm unda odeb ra ła  bardzo św ietną edukacyę; 
o w szystkiem  co odnosiło  się do sz tuk i m ówiła bez 
zarozum ienia, ale z w ielką tra fn o śc ią  poglądów, 
dow odzącą źe wiele w id z ia ła  i dobrze pam ięta 
szczegóły.

J a n  ożyw ił się stopniowo i odpow iadał n ie  z tak  
zimDą obojętnością jak z początku; mimowoli bu­
dził się w nim  a r ty s ta  i te raz  on naw zajem  za ­
dziw ił sąsiadkę swem i w iadom ościam i i o ryg inajno- 
śc ią  um ysłu .

D ość ożywiona ich rozm ow a zw róciła uw agę pana  
F ry d e ry k a  Legrand; w patryw ał się w J a n a  i w p an ­
nę R ajm undę i zm arszczył brw i. Dla czego? N ie w ie­

my, a  J a n  i p a n n a  R ajm uda n ie  dostrzegli tego . 
Rozm awiali te raz  z sobą praw ie przyjaźnie, gdy 
w tem  ona w ielkiej dupuściła  się niezręczności. Mó­
wili o jak ich ś  w span iałych  pałacach , i zdaw ało  jej 
się że w łaśn ie  je s tto  w yborna sposobność do pow ie­
dzenia mu:

— Otóż coś rów nie p ięknego zrob iłabym  z L izar­
diere, gdyby p a n  ch c ia ł mi go  sprzedać.

—  N ie pani; te raz  m niej n iż  kiedykolw iek! zaw o­
ła ł  unosząc się bardzo.

I  znów n as ta ło  m ilczenie, ty m  razem  daleko 
przykrzejsze jeszcze. J a n  może n ie  bez goryczy 
m yśla ł sobie, iż by ł to jedyny  cel pochlebstw  jakich 
nie szczędziła m u p an n a  Desorm es; ona znów z ro ­
zum iała  swoją n iezręczność, w stydziła  się jej i gn ie­
w a ła  na niego. Położenie z każdą chw ilą staw ało 
się d la  obojga coraz trudniejsze; n a  szczęście obiad 
m ia ł się ku końcowi, wszyscy w sta li n iedługo. J a n  
zniewolony był podać rękę R ajm undzie i odprow a­
dzić ją  do sa lonu . Poniew aż z M arcilly do B ruyeres 
było dość daleko, pan  D esorm es p rosił aby mu wol­
no było w cześnie odjechać, pożegnan ie  było rów nie 
uprzejm e jak p rzy w itan ie , ale też jeszcze rów nie ce­
rem onialne .

Gdy p an  de Chazć pozostał z rodziną i z Janem , 
rzuc ił się n a  fotel, w yciągnął ręce, i oddychając 
z g łęb i p iersi za w o ła ł grzm iącym  g łosem :

—  Bardzo m ili, doskonali —  ale po trzebuję się 
w ykrzyczeć —  pow strzym yw ałem  się tak  długo.

Po tym  w ykrzykniku uspokoił się —  nie na d łu ­
go przecież, gdyż p rzypom niał sobie zam ierzoną po­
dróż.

— M asz tobie! byłbym  zapom niał że ju tro  m u­
szę jechać do B augć; przecież to te rm in  oznaczony 
do licytacyi L izard iere . F ranciszek, poczciwy ko ­
m ornik z N o y an t, p rzy s ła ł um yślnego aby m nie 
o tem  zaw iadom ić. M a się rozum ióć, kuzynie, po­
ja d ę  sam , twoja obecność byłaby n iestow ną. Z re­
sz tą  będzie to prosta form alność; n ik t nie dałby za 
L iz a rd ie re  dziesięciu tysięcy franków , a ja  gotów je ­
stem  licytować do p ię tnastu  tysięcy.

—  Żeby tylko D esorm es’owie n ie  przelicytowali, 
gdyż wiem że koniecznie p rag n ą  nabyć L izard iere .

— P an  D esorm es nie uczyniłby n ic  podobnego, 
możesz być pewny.

—  Co bądź się stan ie , dziękuję ci z ca łego  s e r ­
ca, kuzynie, i zawsze wdzięcznym pozostanę.

— A licho mi tam  potem! najgorzej że m ógłbym  
się spóźnić. Do B auge je s t dziesięć mil d rog i, a li- 
cy tacy a  naznaczona na południe.

—  Ależ, Leopoldzie, rzek ła  ła g o d n ie  h rab ina , 
wyj echaw szy o siódm ej...

—  Mogę za jechać n a  dziesiątą . Ale najpierw , 
ch cę  przyjechaw szy zjeść śn iadan ie; a  potem  trze­
ba pam iętać, że przecież oś m oże się złam ać, koń  
po tknąć się i w yrzucić m nie w rów , i lich o  wie co 
w ypaść jeszcze... C a łą  noc spać chyba nie będę. 
Oto mi dopiero k o ch an y  kuzynek  n aro b ił kłopotu... 
A le m niejsza o to, uściskaj m nie, Ja n k u  i idź 
spać —  jeźli potrafisz.

H rab ia  w rzeczyw istości nie spa ł p raw ie wcale 
i ze rw ał się p rzed  św item  aby pobudzić ferm ierów , 
słu żb ę , ekonom a i psów  nawet. Skoro on był n ie ­
spokojny  i nie spa ł, wszyscy pow inni byli podzielać 
jego niepokój i n ie  myśleć naw et o spaniu .

V III.

Licytacya.

N az a ju trz  w południe K rystyna zauw ażyła że Jan  
b y ł sm utny i n ie  tak  gorliw ie ja k  pop rzedn ich  dni 
zaję ty  swoją p racą  —  nic dziwnego, m yśla ł o licyta-

byi L izardióre. Poniew aż nie było h rab ieg o  um ie­
jącego  rozw eselać m łodego kuzyna swojem szorst- 
kiem ale źyczliwem  gd eran iem , postanow iła sobie 
probować rozerw ać go i pocieszyć.

B y ła  to kobieta ta k  nieograniczenie dobra, że 
w idząc kogoś sm utnym  c ierp ia ła  ja k  gdyby ją  oso­
biście ja k ie ś  do tknę ło  nieszczęście. N iekiedy je ­
dnak  n aś ladu jąc  system  męża, dom ieszyw ała do 
słów  pociechy m ałą  dawkę ironii lub kostycznośei.

Od kilku  chwil w patryw ała  się w kuzyna, zaję te­
go w ykończaniem  szkicu swego polow ania na 
dzika.

— W iesz kuzynie, n ie  je s te m  dziś zadow olniona 
ze swego m alarza. W idzę tam  oto jak iś  dąb w y­
g lądający  tak  ja k b y  się g n iew a ł że nie je s t klonem . 
R uysdael nie jest dziś w usposobieniu . P orzuć 
ołówki i pendzle i chodź ze m ną i z M ary lką przejść 
się po iesie; przypatrzysz się  praw dziwym  dębom 
i  ju tro  lepiej je odtw orzysz.

— M asz słuszność, kuzynko, dziś n ic  dobrze nie 
zrobię, chodźm y do lasu.

W yszli, idąc to prędzej to w olniej, s to su jąc  się 
do M arylki. W  g łęb i lasu  spotkali olbrzym i dąb, 
liczący pew nie parese t lat.

—  P a tr z ,  Jan ie , oto masz dąb prawdziwy, przy­
patrz mu się ty lko. J e s t on arystokra tą , ale i w al­
czyć umie. Jako a ry sto k ra ta  je s t  on n iew ygod­
nym  sąsiadem , czego dowodem że pozbył się wszyst­
k ich . Już  z tu z in  buków i kasztanów  pozbaw ił ży­
cia, n ie  chcąc ich mieć blizko siebie. N aw et przy­
leg łem u  polu ciężko daje  się we znaki, gdyż zapu­
szcza w nie ogrom ne korzen ie k tóre rozdzierając 
g ru n t, w yłan iają  się z niego j ak po tw orne węże. 
Potępiam  go za ta k  p rzesadzoną ary sto k racy ę , ale 
przebaczam  i uw ielbiam  za to że um ie w alczyć. W i­
cher z łam ał m u dziesięć gałęzi, drugie tyle p iorun 
s trzask a ł i poczernił, ale b ro n ił się jak  bronią się 
silni, wznosząc się coraz wyżćj i rozszerzając. U schłe 
gałęzie za s tąp ił m łodszem i i żyw otniejszem i, które 
m łodością swoją podsycają szanow ną jego starość... 
bo je s t szanow nym , jakim  ty kuzynie n ie  je s te ś  
i nie staniesz się nigdy, jeśli i nadal pozostaniesz 
tylko ary sto k ra tą  a nie nauczysz się walczyć 
jak  on.

M ów iła to łagodn ie, naw et z uśm iechem , a p rze­
cież w głosie jej było coś nakazu jącego  uwagę.

— D la czego mówisz, kuzynko że jestem  arysto ­
k ra tą  ale nie um iem  walczyć?

— Je s teś  a ry s to k ra tą  ponieważ ukochałeś ziem ię 
swoją, p rzeszłość i w spom nienia, ale nie um iesz 
walczyć poniew aż nic n ie  przedsiębierzesz w ich 
obronie, poniew aż nie s ta ra sz  się napraw ić  szczer­
by i op łakujesz zeschłych ga łęz i, zam iast s ta rać  się 
wytworzyć nowe. I  oto d la  czego nie podoba mi 
się dąb k tó ry  zacząłeś m alować w twojem  polo­
waniu.

—  Ależ, kuzynko, przecież już od dw óch dni je ­
stem  ci posłuszny i p racu ję , a w ięc  uczę się w a l­
czyć.

— To też wdzięczną ci jestem  za to, a jeźli wy­
trw asz, uznam  cię godnym  poszanow ania, bo m o­
żna  s tać  się nim  w każdym  zarówno w ieku, ta k  w la t 
dw adzieścia k ilka jak  i w siedm dziesiąt, bo posza­
now anie budzą podjęte  a w ytrw ale pokonane przez 
n as  trudności i zapory. Skończyłam  kazan ie mój 
kuzynie.

(D. c. n.)
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PANI TEODORA.
przez

Panią Klementynę Heim.

P r z e k ł a d  z n i e m i e c k i e g o .

przez

I K I .  IE3.

(Dalszy ciąg.)

Y .

Ciotka Polusia.

W  kilka dni później, o zm roku, p rzed  drzw iam i 
dom u w którym  m ieszkała  pan i K leist, zatrzym ał 
się  fiakr napełn iony  ta k  w ielką ilością pudeł zaw i­
n ią tek  i koszyków, że tru d n o  było przypuścić aby 
wśród nich znajdow ała się jeszcze jak aś  żyjąca isto ta . 
F u rm a n  n ie  m ia ł z początku ochoty zsiąźć z kozła 
i otworzyć drzwiczek, i dopiero po paru  m inutach  
darem nego oczekiw ania ,oddał tę przysługę swej p a ­
sażerce, m rucząc coś n iew yraźn ie . W  tejże chwili 
pakunki zaczęły się poruszać, i po nad  niem i u k a ­
za ła się tw arz  pełna i rum iana .

— Proszę w as, wyjm ijcie najprzód te  pakunki 
k tó re  n ie  dozw alają mi w ysiąść, odezw ałał się m iły 
głos kobiecy.

P odróżna mówiąc to podała  m u p arę  zaw iniątek  
i pudełek , k tó re  on z najzim niejszą krw ią rzu c ił n a  
chodnik , potem  śc iągnął na ziem ię stojący przy  
n im  na koźle kuferek, i n ie m ówiąc ani słow a u s iad ł 
n a  swojem m iejscu .

— Cóż ty  robisz, zaw ołała zdziw iona passażerka; 
a któż to wniesie za m ną na schody?

—  A niech w nosi kto chce, byle ty lko  nie ja , 
odpow iedział gburowato furm an.

S pog lądał co chw ila m rucząc n a  zegarek , i n ie 
zw racał wcale uw agi n a  p rze ło żen ia  podróżnój, 
n ie  wiedzącej co ina zrobić z rzeczam i leżącem i na 
u licy. N agle spostrzeg ła  u licznika p rzypatru jącego  
się tej scenie.

—  Chodź tu , chłopcze, zaw ołała; jeźli chcesz za­
rob ić  s reb rn y  g rosz to pomóż mi zanieść te  pa­
kunki.

—  Je d e n , za mało! za  dw a to  nam yśliłbym  się 
może, odpow iedział nie ru sza jąc  się z m iejsca chło­
pak.

P odróżna  osłup iała  ze zdum ienia, nie by łaby  
zdo lna w yrazić słow am i pogardy, oburzenia i g n ie ­
wu m alującego się w tej chwili n a  jej tw arzy zwy­
kle w esołej i  łag o d n ej.

—  W ięc to tacy w stolicy m ieszkają ludziel zaw oła­
ł a  nakoniec, i odw racając się z pogardą od fu rm ana 
i ch łopaka, wzięła już w ręce dw a koszyki i pół tu ­
zina paczek, gdy św ieży g ło sik  odezw ał się. za nią?

— M oże pan i pozwoli żebym je j dopom ogła?
T e słow a w ychodziły z ust znanej ju ż  nam 

G ryzeli, a  ten  n iespodziew any dowód grzeczności 
rozpogodził czoło podróżnej. Nieszczęściem trzeba  
jeszcze było zapłacić za fiakra.

—  Ile  ci się należy? za p y ta ła  furm ana.
—  D w anaście srebrnych  groszy za czterdzieści 

dw ie  m inut jazdy, pięć ża k u fe rek , pięć za czekanie 
n a  stacy i i pigc za to co tu  stoję, razem  dw adzieścia 
siedm  srebrnych  groszy.

Z oczu podróżnej posypały się iskry , a le  n ie  m ó­
w iąc an i słow a, położyła na koźle ta la ra .

— Nie mam drobnych, odpow iedział fu rm an  
w zruszając ram ionam i.

— A więc weź ta la ra  i jedź z nim  na dno piekła, 
odpow iedziała przyw iedziona do osta teczności.

S ługa publiczności, n ie zważając na to życzenie, 
schow ał ta la ra , zacią ł konie i odjechał.

—  A! moja d roga, to wasze m iasto gorsze je sz ­
cze od Sodomy i Gomory! zaw ołała  podróżna w p a­
rę  m inut później w itając się z pan ią  K leist. Cóż to 
za  ludzie! Ja k  możesz żyć między nimi? B aranek 
w tak iem  otoczeniu, uczułby w sobie po niejakim  cza­
sie tygrysie skłonności. O! niegodziw cy!

P an n a  A polonia F rohreich , zw ana przez w szyst­
k ich  krew nych c io tką  Polusią, b y ła  jedną z najlep­
szych i najszczęśliw szych is to t n a  świecie. Z daw a­
ł a  się rozsiew ać koło siebie wesołość i ożyw ienie, 
bo w je j tow arzystw ie n i e m o ż n a  by ło  pozostaw ać 
d łu g o  sm utnym  i bezczynnem . Nie m ia ła  wcale 
nieprzyjació ł, bo k tóż m ógłby żywić w sercu  n iep rzy ­
jazne uczucia dla osoby życzliwej dla wszystkich. 
Z achodziły  pew ne w ątpliw ości co do jej w ieku, 
a  jakkolw iek  osoby zna jące  ją  daw no utrzym yw ały  
że m a przeszło czterdzieści la t, to  pa trząc  na je j 
tw arz rum ianą , czarne, żywe oczy, zad arty  nosek 
i m ałe u sta , z k tórych wychodziły ty lko p e łn e  szcze­
rej serdeczności słow a, trudno  było jej nie polubić, 
i py tać ja k  d ługo już trw a ta  jej młodość tak  w esoła 
i przyjem na

C iotka P olusia  była w ybornym  doradcą m atek  
i dzieci, opiekuńczym  duchem  rodzin  dotkn ię tych  
chorobą, pocieszycielką w dn iach  sm utku, od k tó re ­
go n aw et najszczęśliw si n ie  są zupełn ie wolni. 
Zaw sze czynna a n igdy nie u trudzona, pośw ięcała 
c h ę tn ie  czas n a  przysług i oddaw ane swej fam ilii, 
jak się w yraża ła , fam ilii bardzo licznej, a k tórej ko- 
ło  pow iększało się jeszcze ciąg le dzięki jej niezm or­
dow anej uprzejm ości. Do teg o  je d n ak  nie p rzyzna­
w a ła  się nigdy, że n iek iedy  dla te j swojej rodziny 
oddaw ała pokryjom u część sw ych szczupłych do­
chodów. Ja k  w idzim y pani von K leist m ogła po­
w inszować sobie że zdołała uzyskać pomoc osoby tak  
dośw iadczonej i dobrej.

—  T eodora  je s t moją chrzestną córką, i p o trze ­
buje te raz  mojej rad y , odpow iadała tym  którzy 
jednocześnie wzywali je j do siebie, do k tó rych  in a­
czej pośpieszyłaby chętnie, pomim o że n ie  okazyw a­
li jej należnych względów w zam ian za je j poświę­
cenie. U  pani K leist przynajm niej przyjęto ją  z p e ł­
n ą  wdzięczności radością.

Z a ra z  po jej przybyciu, zasz ła  n a g ła  zm iana 
w m ieszkaniu  pan i radczyni, w  k tó rym  do tąd  lite­
ra tu ra  i sztuki p iękne panow ały  w szechw ładnie. P a ­
ni K leist zbyt dobrze zna ła  kuzynkę i zbyt je j u fała  
aby m ogła sprzeciw iać jej się w czem kolwiek, naw et 
gdy czyniła  coś sprzeciw iającego się jej naw yknie- 
niom . T eodora ofiarow ała jej w praw dzie swą po­
moc w zajęciach dotyczących w ypraw y, ale ciot­
ka ośw iadczyła wkrótce że zam iast pom agać p rzeszka­
dza jej tylko.

— Id ź  kochanko do sw ych stalug lub do forte­
p ianu , tam  będziesz w swoim żywiole, rze k ła  g ła s z ­
cząc T eodorę po tw arzy, a co do w ypraw y spusć się 
n a  mnie, zaręczam  ci że wszystko będzie dobrze 
zrobione, a  wiesz że m ożna spuścić się n a  m oje 
słowo.

Jednak  cio tka Polusia m ia ła  pom ocnicę zdolną j ą  
zrozum ieć i spełn ić jej polecenia, w ład n e j Gryzeli, 
k tó ra  już  zyskała jej serce w ybaw iając z kłopotu 
gdy p rzyby ła  do pan i K leist. W szerokich n iebie­
sk ich  fartuchach , z zaw iniętem i do ło k c ia  rękaw a­
m i, przedstaw iały  obie wzór wesołej p racow ito­

ści.
— Ozy m am a n ie  wie co te ra z  robi ciocia P o lu ­

sia? zap y ta ła  raz  Teodora, k ła d ąc  na chw ilę pen-

dzel. N ie pojm uję ja k  m ożna znajdow ać przyje­
mność w zajm ow aniu  się tylu n iepotrzebnem i rze­
czami, bez k tórych  obchodziliśm y się dotąd . W szak 
praw da, m am o, że nasze gospodarstwo szło bardzo 
dobrze bez tych  w szystkich zabiegów.

—- No! n ie  zupełnie, odpow iedziała m atka, 
z uśm iechem . N ie raz daw ał mi się czuć b rak  w ygód 
praw ie niezbędnych w moim wieku, a k tó rych  przy­
jem ność d a ła  mi te raz  poznać c io tka  P o lu sia .

Rzeczywiście poczciwa ciocia z a ję ła  się gorliw ie 
całem  gospodarstw em , i trzeba było podziwiać cudo­
wne zm iany k tó re  w kró tk im  czasie p o tra fiła  zapro ­
wadzić w domu. Przedew szystkiem  zapew niła  sobie 
s ta łą  pomoc G ryzeli, pozostaw iając M erkurem u obo­
wiązki posłańca. Tym  sposobem obiad k tó ry  p rzy­
noszono przed tem  z restauracyi, m ógł być te raz  
przyrządzony w dom u, i naw et T eodora, pomimo 
swej obojętności pod tym  względem , m usiała przy­
znać że siada do sto łu  z w iększą przyjem nością ja k  
daw niej. Do śn iadan ia  nie zabrak ło  już nigdy cukru 
lub m asła , a  co było jeszcze pożądańszem , nie tra ­
cono czasu n a  szukan ie  różnych  rzeczy, gdyż w sz a ­
fach  panow ał wzorowy porządek. Dywany i m eble 
zyskały  także ta k  wiele n a  tej zm ianie rządu, że 
F ry d e ry k  m ógłby te ra z  bezpiecznie bawić się ja k  
p iłką  poduszkam i z k an ap y .

— Z abiorę cię do siebie, ciotuniu, i powierzę ci 
rządy m ego dom u, rz e k ła  raz  Teodora, niepokojona 
ciągle tą  m yślą, że będzie m usiała wkrótce sam a 
m yśleć o w szystkiem  i zajm ow ać się  gospodar­
stw em .

— I owszem, przyjadę chętn ie  do cieb ie , skoro 
znajdę k ilka dni w olnych, a le  m usisz przedtem  
wyzwolić się o w łasnych siłach  na gospodynię 
domu.

—  W" takim  razie, ciociu, nape łn ij moją głowę 
um iejętnością k u ch a rsk ą , gdyż obecnie ty le się znam  
n a  kuchni co mój kanarek , odpow iedziała z w est­
chnieniem  T eodora. Pow innabym  jed n ak  powziąść 
w yobrażenie o czekających m nie obow iązkach, sko ­
ro  do m ego ślubu pozostaje już zaledwie trzy  tygo­
dnie.

—  Jeżeli życzysz sobie tego, m oje dziecko, rze­
k ła  ciotka Polusia z widocznem pow ątpiew aniem , 
to chętnie będę cię uczyć, ale, jeźli m am  powiedzieć 
praw dę to nie wiele liczę na tw oją wytrwałość. 
W ierz  mi że dobra wola i konieczność są najlepszy­
mi nauczycielam i.

Teodora w iedziona godną pochw ały chęcią cbznaj- 
m ien ia  się ze sz tuką kucharską, zaczęła jej się uczyć 
od ciotki P o lusi, ale tak  nauczycie lka jak uczennica 
n ie  um iały  wywiązać się ze sw ego zadania. P ocz­
ciwa ciocia nie posiadała  daru nauczania, a proez 
tego jak o  oszczędna gospodyni, nie m ia ła  odwagi 
powierzyć drogo płaconych przedmiotów żywności n ie ­
um iejętnym  rękom , i z tego powodu, T eodora patrząc  
tylko na ciotkę przyrządzającą potrawy nic się nie 
nauczyła. T ak  w tem  jak  i w każdem innem  zajęciu, 
w praw a i dośw iadczenie są rzeczą n iezbędną.

Zniechęcona tym niepowodzeniem , T eodora w y­
rze k ła  się wkrótce nauki tak  tru d n ej i n ie m iłej dla 
niej. Jedyną korzyścią ja k ą  odniosła z tej próby, było 
prześw iadczenie że gospodarstw o pow inno byc p ro ­
w adzone inaczej jak  było w  domu je j m atk i. Ale 
w szak zna ła  tyle m łodych gospodyń, posiadających 
mniejsze niż ona zdolności, a jednak  w yw iązujących 
się ła tw o  z tego zadan ia , dlaczegóż w ięc dla niej 
m iałoby przedstaw iać ta k  w ielkie trudności?  Zresz­
tą  i to także ją  uspakaja ło , że z początku będzie 
mićć u  siebie G ryzelę, a  czegóż m ogła się obaw iać 
m ając zapew nioną pomoc ta k  zdolnego m in istra  
spraw  w ew nętrznych.
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Je d n ak  zajęcia gospodarskie by ły  tylko podrzęd­
n ą  rzeczą d la ciotki P o lu si, głównym  celem jej m y­
śli była w ypraw a. T eodora podziw iała jej g o rli­
wość, gdy stojąc z nożycam i w ręku  wśród stosów 
p łó tna  w ydaw ała rozkazy szwaczkom , bacząc n a  to  
pilnie aby w ykonyw ały  je  sum iennie , bez na jm n ie j­
szej zm iany.

N igdzie jednak  niepospolite zdolności c io tk i P o ­
lusi n ie  p rzedstaw ia ły  się tak  św ietnie jak w sk le­
pach , do których w ybiegała po kilka razy n a  dzień. 
T u  dopiero m ożna było powziąść w yobrażenie ja k  
je s t przezorną, ja k  się zna  n a  wszystkiem  i jak  się 
um ie targować. Z początku T eodora tow arzyszy ła  
ciotce, ale ta  w idząc jej obojętność i n iechęć do ta r ­
gow ania się, w k tórem  w idzia ła  w yraźny dowód 
b rak u  wiary w uczciwość sprzedającego , ośw iad­
czyła że woli sam a zająć się w yborem  i zakupie­
n iem  potrzebnych  tow arów .

—  K osztowna to  rzecz być szlachcicem , pow ta­
rz a ła  często cio tka Polusia; otóż musimy w yznać że 
pom im o licznych dowodów szlachetności jej duszy, 
nie m ogła uchodzić w sklepach za sz lachetn ie uro­
dzoną osobę. D la oszczędzenia kilku fenigów , b ie­
g a ła  od sk lepu  do sklepu, k az a ła  sobie pokazyw ać 
m nóstw o tow arów , z k tórych  nie k u p iła  an i ło k c ia , 
tylko b ra ła  m nóstwo próbek , d la  porów nania ich  
z pochodzącem i z innych  sklepów . Ale jak ąż  d u ­
m ą n ap e łn ia ła  ją  w końcu ta  pewność że n ie  podo­
bna było kupić coś tan ie j jak  ona kupiła, z ja k ą  
przy jem nością op isyw ała  podstępność kupców i sw o­
ją  przezorność niw eczącą ich zam iary . Radość jej 
tem  n iezrozum ialszą b y ła  dla Teodory, że obojęt­
n ie  p a trzy ła  na te  w szystk ie piękne rzeczy zg rom a­
dzone d la n ie j.

— Chodź, p rzypatrz  się, moje dziecko, rze k ła  
ciotka P o lusia  po jednej z tak ich  w ycieczek, odbie­
ra jąc  od G ryzeli m nóstw o pak i paczek. Czy wi­
dz ia łaś  kiedy piękniejsze płótno? Zobacz tylko j a ­
k ie cienkie, równe, gęste! A cóż pow iesz n a  to? 
je s t to  w praw dzie wyrób baw ełn iany , ale ta k  m o­
cny że zostaw isz go jeszcze twym  wnukom . Teraz 
spojrzyj na tę  ho lenderską stołow ą bieliznę; czy 
m ożnaby znaleźć p iękn iejszy  deseń? zda je  się że te  
kw iaty  o d sta ją  od tła ! Co do firanek , piękność 
desen iu  i h a f tu  n ie  pozostaw ia ju ż  nic do życze­
n ia .

Jak k o lw iek  an i T eodora an i jej m a tk a  nie podzie­
la ły  zachw ytu poczciwej ciotki P o lusi, n ie szczędzi­
ły  je j  jednak  pochw ał, i obsypyw ały  podziękow a­
niam i, k tó re  przyjm ow ała z praw dziw ą p rzy jem no­
śc ią .

Po ukończen iu  spraw unków , obszerny salon pan i 
K le is t z o s ta ł zam ieniony w szwalnię w której robo t­
nice szy ły  p iln ie  od ra n a  do wieczora, pod dozorem  
ciotki Polusi, n ie  w ypuszczającej praw ie z rąk  no­
życzek lub łokc ia . Jeźli Teodory zapytyw ano ja k  
sobie życzy m ieć coś uszyte, zostaw iała to do woli 
cio tk i, zadając sobie py tan ie : jak  to  być może 
aby osoby rozsądne przyw iązyw ały jakąś ważność 
do szerszych lub  w ęższych zak ład ek  u koszuli 
albo do form y kaftanika, i zadaw ały  sobie tyle 
tru d u  d la nagrom adzenia więcej b ie lizny  niż ktoś 
może zużytkować. Ale p an n a  A polonia nie ty lko 
że n ie  u skarżała  się n a  u trudzenie, ale korzysta ła 
z praw dziw ą rozkoszą z m ożności n a p e łn ie n ia  paru  
w ielkich szaf bielizną, k tó rą , jako  p raw dziw a Niem­
k a , uw ażała za g łów ną podstaw ę szczęścia kob ie­
ty  nie w yrzekającej się cnó t w łaściw ych płc i sw o­

jej-
N adszedł nareszcie dzień w którym  cio tka P o lu ­

sia  ukończy ła  wyprawę Teodory, i zw iązaw szy o s ta t­
ni tuzin  se rw et różow ą w stążką, sp o jrza ła  z dum ą

n a  sk a rb y  nagrom adzone za  jej staran iem . P o ­
tem  otw orzy ła obie po łow y drzw i, i w prow adziła 
narzeczonych  i p an ią  K le is t do pokoju w którym  
u rządziła  z n ich  w ystaw ę. Poczciw a ciocia m ia ła  
je d n ą  słabostkę : lu b iła  u rządzać sceny wywołu­
jące w rażenie; w ięc i tę  ta k że  obm yśliła już d a ­
wno i u ło ży ła  sob ie  zaw czasu tre ść  przem ow y do 
Teodory, w k tó re j z serdecznem  uczuciem w yra­
ziła jej życzenie, aby ta  w ypraw a tak  bogata i s ta ­
ran n ie  w ykonana, by ła zadatkiem  szczęścia i dobro ­
bytu n a  ca łe  jej życie. Nie um iem y powiedzieć czy 
ciotka Polusia  posiadała d a r wymowy, ale to pew na 
że je j przeraówka w yw ołała w rażen ie , uściski, szczere 
pochw ały i podziękow ania. N aw et T eodora  p a trz ą ­
ca dotąd obojętnem , praw ie n ieprzychylnem  okiem  
na te  w szystkie p rzygotow ania, poczuła po raz  
pierw szy że każde, choćby najpospolitsze za ję­
cie m a sw oją poetyczną stronę, jeźli je wykony­
wamy d la  sp e łn ien ia  obowiązku lub dla dobra in ­
nych. P rzyszło  jej także na myśl że znajdu je się 
w położeniu  wodza którem u w ręczają klucze zdoby­
tego m iasta , pomimo że przybył na plac boju do­
piero po o trzym anem  zwycięztwie.

Z jakąż to dum ą m łoda narzeczona spogląda na 
w ypraw ę uszytą jej w łasną ręk ą , i k tó rą  niekiedy 
zaw dzięcza po części swej w łasnej pracy i oszczęd­
ności. Zna dokładnie każd ą  cząstkę skarbu  naby ­
tego  kosztem ty lu  trudów  i zabiegów, i widzi w nim 
podstaw ę przyszłego dosta tku . Teodora nie m ogła 
doznawać podobnej dum y an i też  radośc i, n ie  p rzy­
ło ż y ła  się n iczem  do n ag ro m ad zen ia  tych bo­
gactw’, i d la tego  też  nie u m ia ła  dobrze ocenić ich 
w artości.

VI.

Podstęp.

W ciągu  tych  przygotow ań u p ły n ę ło  lato, zb liżał 
się dzień ślubu , a T eodora n ie  zn a ła  jeszcze ani 
m atk i an i rodzeństw a F ry d ery k a . P an i G ahlen, 
osoba oszczędna, u w ażała  podróże za n iepotrzebny 
zbytek , spodziewano się jednak  że przybędzie na 
ślub sy n a , i ta  myśl n ap e łn ia ła  se rce  Teodory ra ­
dością i obaw ą. F ryderyk  rach o w a ł także na przy­
jazd  m atk i, ale go to niepokoiło  że w lis tach  z do­
mu nie było o tem  najlżejszej w zm ianki. Z jakąż 
więc boleścią dow iedział się z listu  H eleny, że m a t­
ka n ie będzie n a  jego  ślubie, aby okazać tym  spo­
sobem  że je s t niezadowolnioną z jeg o  wyboru.

„O na pow inna przyjechać do m nie, a  n ie  ja  do 
n ie j” , odpow iadała na prośby i przełożenia córek, 
p ragnących  uchronić b ra ta  od podobnej p rzykro­
ści.

F ry d e ry k  oburzony tą  w iadom ością, m usiał usil­
nie pracować nad sobą aby  nie zdradzić sw e­
go sm utku przed narzeczoną, gdyż pocieszał się 
jeszcze nadzie ją  że po trafi w zruszyć m atkę  swem i 
prośbam i. W  k ilka  dn i później przekonał się że go 
zawiodła i ta  nadzie ja , i rozm yślał w łaśnie nad  tem  
w ja k i sposób uspraw iedliw i przed narzeczoną po­
dobne postępow anie, gdy zapukano do drzwi.

—  W sza k  m ogę wejść, panie profesorze? ode­
zw ała się uchy lając drzw i, ciotka P olusia . Ja d ę  do 
M ..., aby tam  .urządzić przyszłe wasze m ieszkanie, 
i przychodzę dowiedzićć się czy mi nie dasz jakiego 
polecenia... Co ci się s ta ło , profesorze? zaw o ła ła  
gdy F ry d e ry k  zw rócił się ku  niej. R adabym  wie­
dzieć co znaczy ten  sm utek ta k  niewłaściw y na 
tw arzy narzeczonego?

F ry d e ry k  usiłow ał z początku  wmówić w nią że 
je j się to tylko zdaw ało, a w końcu w yznał jej 
szczerze powód swego sm utku. C iotka Polusia  s łu ­

chała  go w strząsa jąc  głow ą. Było to d la  niej rze­
czą n iezrozum iałą aby m ożna dobrowolnie spraw ić 
przykrość kom ukolw iek, a tem  więcej w łasnem u 
dziecku. P ro s iła  aby nie w spom inał o tem  T eodo­
rze, gdyż pragnie spróbow ać jeszcze czy jej się nie 
uda rozczulić pani GahleD. F ryderyk  był p ra ­
wie pew nym  że jej się to  nie powiedzie, ale p rzy­
s ta ł  na jej żądanie, bo n ie śpieszno mu było podzie­
lić się z narzeczoną tak  n iem iłą wiadom ością.

Tegoż sam ego dn ia powóz n a ję ty  u n o sił ze stacy i 
M... do przyszłego m ieszkania młodej pary , ciotkę 
Polusię i n ieodstępną jej tow arzyszkę G ryzelę, p rzy ­
tłoczone praw ie m nóstw em  pakunków . Za n iem i je­
chało  parę wozów naładow anych kufram i i m ebla­
mi, k tó re  zaledwie m ożna było pomieścić w m ałym  
domku. Osoby m niej energ iczne p rzeraziłby  ten  
naw ał czekającej ich pracy, gdy tym czasem  one 
tak  gorliw ie zab ra ły  się do niej że w k ró tk im  czasie 
pokoje były um eblow ane, rzeczy w szafach pouk ła­
dane, kuchn ia  aż się lśn iła  od nowiutkiej miedzi 
i innych sprzętów  kuchennych . N a  uw ieńczenie 
dzieła cio tka P olusia pozaw ieszała  g ierlandy, pou­
s taw ia ła  bukiety nie tylko w pokojach ale n aw e t 
w kuchni i praln i.

—  To ta k  zdobi, ta k  mile wpada w oczy, mówi­
ła  do G ryzeli nie m ogącej nastarczyć jej kw iatów . 
W iem  że te w ieńce poschną zanim  przybędzie tu  n a ­
sza m łoda p ara , ale zn a jd ą  w tem  zaw sze dowód 
naszej pam ięci iszezereg o  przyw iązania.

C iotka P olusia  p o siad a ła  przyw ilej k tó rego  m o­
żna je j było pozazdrościć, dosyć jej było w ejść do 
czyjegoś dom u aby polubić jego m ieszkańców  i po­
zyskać sobie ich życzliwość; d latego też n ik t uie 
m ógł być zdolniejszym  od niej do p rze łam an ia  lo­
dów otaczających  serce m atki F ry d e ry k a . Te p a ­
n ie porozum iały się od pierwszego w idzenia, i za­
m ieniły z sobą mnóstwo przepisów  i anegdotek ; mo­
żna było sądzić że się znają od dw udziestu la t. M u­
sim y tu  nadm ien ić , że gdy  szło o try u m f dobrej 
spraw y, ciotka Polusia n ie  w aha ła  się korzystać 
z ludzkich słabostek , d latego też n ie  om inęła 
żadnej sposobności pokazania jakiegoś kosztow ne­
go i pięknego przedm iotu  z zostającej pod jej opie­
ką wyprawy, i tym  sposobem  zdołała wyrobić ko­
rzystniejsze w yobrażenie o swej chrzestnej córce, 
w tej duszy surowej, ale nie lekcew ażącej dóbr tego 
św iata. N a  nieszczęście przedsięw zięte przez nią 
zadanie nie okazało się ta k  ła tw e  do spe łn ien ia  ja k  
pozyskanie życzliwości rodziny G ahlen’ow . N apró- 
żno poczciwa ciocia n a ra ża ła  świeżą swą cerę na d z ia­
łan ie  ognia, dopom agając do sm ażen ia  konfitur, na- 
próżno oddychała przez cały  dzień wyziewami z roz­
puszczonego m ydła, przy pólrocznera p ran iu ; jak 
tylko d o tk n ę ła  drażliw ego przedm iotu, pani G ahlen 
oddalała się pod jakim bądź pozorem, pozostaw iając 
ciotkę Polusię strap ioną tak iem  niepowodzeniem .

N iezrażona trudnościam i, ofiarow ała znów sw ą po­
moc przy sk ład an iu  b ie lizny , czynności w której 
b ra ły  udział wszystkie kobiety  w domu, i w ciągu 
której spodziew ała się dojść do upragnionego  celu. 
Je d n ak  i te raz  zaczęła już tracić  nadzieję; pani 
G ahlen um iała niw eczyć najlepiej osnute plany.

(Z), c. n .)



Tygodnik Mód
Opis do N-ru 23.

(Dokończenie.)

N . 3 1 . R ozeta z m ate ry i w dwóch cieniach. Pa trz  r .  2 7 
w N-rze  2 2.

^ * 33 . Sukieneczka Wycięta dla malej dziewczynki. 
Krój na arkuszu N. IV ,  fig.  1 9 __21.

F ig .  19 2 0 dają formę podszewki, na  k tórej linią
prostą oznaczone jes t  miejsce naszycia 3 cent. szerokich 
plis, między k tórem i m ate rya ł  zwierzchni założony jest 
w kontrafa łdę  4 cent.  szeroką. Spódniczka 18 cent. d łu ­
ga, ułożona j - e t  w kontrafa łdy, naszyte pa tkam i po 4 c. 
szerokiemi a l l  długiemi.  Szarfa liczy 1 7 c. szerokości 
a 14 2 długoś i. P rzy  sukience z niebieskiego kaszmiru 
pliski dane z aksamitu  ciemniejszego lub z matery i,  wy­
szyte jedwabiem.

N . 3 4 .  U branie dla chłopczyka lat  5 —  6. Kró j  jak  do 
ryc 16 — 17 w N-rze  2 2.

Bluza i majteczki kra ją  się pod ług  powyżej wskazane­
go kroju z płócienka w drobne  paski ,  naddając  na  szero­
kość w majteczkach ściąganych na e lastykę u dołu. Dłu- 
gcść  bluzy obciśniętej paskiem 
musi być uistosowaną podług 
wzrostu. Kołnierz w y k ł a d a n y  
płócienny, związany kraw atką  
jedwabną; pasek skórzany; poń­
czochy kolorowe i p ó lb u u k i .

N . 3 5 .  U b ia n ie  m arynarskie  
dla chłopca lat  7 — 9. Krój jak

do ryc. 18 w N-rze 22.

Pod ług  powyżej wskazanego 
kroju przody krają  się w jednym 
c>4gu, gdyż bluza m arynarska  
nie zapina się nigdzie lecz k ła ­
dzie przez głowę; u dołu ścią­
gnięta  je s t  na  elastykę. W ykró j  
szyi przedłuża się znacznie, jak  
to widać na  ryc, 35, i dopełnio­
ny jest  Bzalowym kołnierzym, 
k tóry  trzeba  s tarannie  dopaso ­
wać. Z am ias t  kamizelki widać 
koszulkę trykotową, g ładką  lub 
w paski, k tó rą  odznaczyć można 
przez naszycie kawałka t ry k o tu - 
wege na staniku spodnim (p a trz  
ryc. 16 w N . 2 2 ) .  N a  głowie 
czapeczka J e r sy  su k ie n n az p o m -  
ponem jedwabnym.

N. 36 . S u k ien k a  princesse,  dla
dziewczynki lat  7 —  9.

D ług i  stanik  dopełniony jes t  
u dołu plisowaną spódniczką, 
którei przyszycie zakrywa sze ro ­
ka fałdowana szarfa. Do sukien­
ki z cienkiego wełnianego mate- 
ryału na  plas tron , kołnierz i 
mankiety użyta m aterya  jedw a  
bna  lub wełnią: a deseniowa. Gu­
ziczki dane z boków plastronu.

N . 37. S u k ien eczk a  a k sa m i t ­
na,  dla dziecka lat  2— 4.

Uszyta formą princesse, ozdo­
biona jes t  w około brzegów sze­
roką  koronką, naszytą g ładko; 
im koronka jest grubszą  tym ła ­
dniej odbija  przy aksamic:e, mo­
żna ją zastąpić  robotą  szydełko­
wą, lub haftem  maszynowym.

N. 38 . Suk ieneczka wycięta,
d l i  małego dziecka.

Staniczek od białej ba tys to ­
wej sukienki jes t  cały złożony w 
drobne  zakładki; kwadratowy 
wykrój szyi wszyty w karczek
haftowany, rękawki z takiegoż haftu . Zszycie spódniczki 
zakończonej haftem u dołu ze staniczkiem, przykrywa 
szarfa jedwabna; na ramionach kokardy  z odpowiedniej 
wstążki

Ubiory i Roboty 
Opis do N-ru 2 4 .

N. 1 i ryc. 10 w N. 2 5 . U branie spacerowe z płasz­
czykiem z peleryną.

Krój płaszczyka podług  formy do ryc. 21 i 2 2 w N. 
14 Tygodn ika  M ód. Płaszczyk i suknia  zrobione były 
z jednakowego cienkiego^ wełnianego dvjagonalu rezedo­
wego w dwóch cieniach, k tórych użycie wskazane je s t  na 
ryc. 1 i r j c .  10 w N . 2 5. G u d k i  metalowe, rozety zo 
wstążki atłasowej.

Dodatek do N. 24, 1883 r.
N . 6  — 8 . Spódnica do sukni z upiętą draperyą .

Ryc. 6 i 7 przedstawia  plisowaną spódnicę do sukni 
z jedwabnego bastu ,  do której model i m iary  draperyi ,  
dajemy na ryc. 8, b ry t  przedni a  fałduje się z jednej 
strony do 19, z drugiej do 8 5 cent. długości. Do k ró tk o  
sfałdowanej strony dodaje  się b ry t  5, w górze w potró jną  
kontrafa łdę  złożony, i luźno spuszczony, od dołu w g ó rę  
podwinięty, sfa łdowany i przy rozporku przyszyty; z bry­
tów c  i d  upięte  są z ty łu  bufy, widoczne na ryc. 6 i 7, 
z boku dodane pukle i d ługie  końce ze wstążki atłasowej, 
1 2 cent. szerokiej.

l l l i l i i i i i i i l i i i i i

m m

i ryc. 10 w N. 25. Ubranie  spacerowo z płaszczy- 
z peleryną.  Krój płaszczyka p o d łu g  form y do 

ryc. 21—22 w N. 14 Tygodnika  Mód.

N, 2. U bran ie  spacerow e z k ró tk ą  d ra ­
peryą.

N . 5. K apelusz dla małej dziewczynki.
G łów ka słom kow ego kapelusza, je s t g ładko  opasana 7 

cent. szeroką, krem ow ą atłasow ą w stążką, z k tórej z je ­
dnego boku up ięte  12 pukli 8 cent. długich  i spuszczone 
dwa d ług ie  końce, wysiepane i na  kw asty przew iązane 
u dołu, S p ć d  ronda podszyty a tłasem  ciem no ponsowym.

kowej szerokości, k tórego b rze ­
gi tylne 11 cent. szerokie, r o z ­
chodzą się skośnie do dołu. K o ł­
nierz duży, wykładany, aksami­
tny, podgarnirowany 8 cent. 
szeroką koronką , ,ficelle“ .

N. 16. S ta i l i k  Z przybraniem  
szmizetkowem.

N a  gładkim  stan iku  od sukni 
z materyału g ładkiego i w kra tę ,  
dane jest  przybranie  z dwóch 
skosów 3 6 cent,  szerokich, k td -  
r e  w górze  składają się w cztery 
głębokie fałdy i wszywają pod  
kołnierzykiem, idą wzdłuż przo­
dów 7 c. szeroko, przy spięciu 
stanika na guziczki, r a  wcięciu 
w pasie są przemarszezone, w 
końcach luźno puszczone. M an­
k iety  aksamitne, takiż kołnierz 
i pasek zapięty pod rozetą z te ­
go co suknia m ateryału .

N . 17. S t a n i k  Z kamizelką i  z 
kołnierzem fałdowanym.

Do przodów stan ika  dodana 
jest  kamizelka w rzucik różno­
kolorowy, na k tórej stanik  zapi­
na się tylko w górnej części, da­
lej rozchodzi się skośnie szeroko 
do dołu, gdzie Ścięty jest  w spi­
czaste 6 cent. długie  rogi .  Do 
podwójnego, wykładanego, 75 c. 
długiego kołnierza, dodaje  się  
w końcach potrzebną ilość m ate-  
ryalu, na  cztery fałdy, idące z o- 
bydwćch stron przy spięciu s t a ­
niku. W  środku dodany żabot  z 
koronki 6 cent. szerokiej.

N . 18 i ryc. 11 i 4 8  w N. 2 5 . 
Suknia Z przemarszezaną kam i­

zelką.

Przy  sukni z zefiru w k ra tę  
bronzową na tle  miedzianego ko­
loru, ozę^ć przemarszuzana k a ­
mizelkowa była z miedzianej su ­
rah a kołnierz z brouzowego a- 
ksamitu.  Częś • kamizelkową ro ­
bi się na  gładkiej podszewce, 
wszytej między boczne szwy sta­
nika, w górze  przemarszcza się 
na  1 cent. a na  wcięciu w pasie 
5 cent. szeroko, o l dołu spusz­
cza w bufę 14 c. długą. Przody 
o tw arte  i luźno puszczone, pod­

szywa się m ateryą  i oszywa szlakiem żółtawym 7 c. szero­
kim, haftowanym w maszynie;  u dołu dodaje się do bocz­
ków i przodów baskinę fałdowaną, 2 7 cent.  długą. Baski- 
nę przy p leckach, upina się w sposób wskazany na r .  18 
z kawałka  48  cent. długiego, a 80 szerokiego. Do ręka­
wów przyszyta od spodu bufka  z surah 6 cent. szeroka.

JN. 2 .  Ubranie spacerowe z k ro tk ą  d raperyą .

Do przybrania  sukien kretonowych a nawet do lżej­
szych letnich m ateryałów, aksam it  jes t  używany zarówno 
jak  do m ateryałów wełnianych lub  jedwabnych. Model 
sukni odrobiony był z kaszmiru  w kolorze żółtawej skóry 
(sandale) a ubrany  aksamitem  ciemno kawowym; kró tką  
draperyę  z  przodu ułożoną z brytów prostych, dopełnia 
z ty łu  b ry t  bufiasto upięty. Stanik zdobi chusteczka z żół­
tawego gipiurowego haftu, z ty łu  w ró g  spiczasty zaszyta, 
k tórej dłuższy 1 1 cent. szeroki koniec zwierzchni,  p rzy­
krywa zapięcie przodów.

N . 3 —  4 . K ap elllSZ  dla chłopczyka.

Oryginalny kapelusz z szerokim rondem, pleciony 
w k ra tę  kolorową ze słomy, ma rondo do połowy podszyte 
aksamitem, a ubrany  jes t  wstążką w trzech kolorach 5— 6 
cent. szeroką, upiętą  w pukle  i ułożoną w rozety z koń­
ców i a k i f i  n n d n l i / 4 m v  n a  w o  5 0  m  TvT o  5

R .  6 10 .  S u k n i a  z paskiem bawetowym. Model i mia­
ry draperyi Ha ryc. 1 1.

Przy  sukni z ciemno szafirowego, miękkiego perkalu  
przód spódnicy pokrywają  dwa, a ty ł  jedno szerokie pl i­
sowanie. D raperyę  upina się z jednego bry ta ,  m ającego  
3 35 cent. długości a 125 szerokości,  Xa modelu drape- 
rya była z perkalu w rzut ponsowy. N a  ryc. 11 dajemy 
model i miary draperyi;  1 —  7 0 c. oznacza połowę przo­
du a od 7 0 do 265  całą tylną draperyę; gó rny  brzeg 
przodu trzeba  podług  znaków w. kon trafa łdy  ułożyć d rug i  
raz  niżej na bufkę, na biodrach przefałdować, a boki wy­
soko w fałdy podpiąć. Tylną część d rapery i  w górze od 
d w u k ro p k a  do dwukropka  w ró g  zaszyć, dalej od krzyży­
ka do dw ukropka  w pukiel złożyć; pozostały m ateryał  
upiąó zręcznie podług znaków; brzeg dolny i boczny do 
spódnicy przyszyć, tylko ró g  od gwiazdki do gwiazdki lu­
źno spuścić. Spódnicę ze stanik iem  łączy pasek z bawe-

Pr. II fi m rt n— ■, .. bon m I t łi

P o trzeb a  na nią dwóch skośnych kaw ałków  m ate ry i, 
po 85 cent. d ług ich  a 8 szerokioh, złożonych wzdłuż we 
dwo e I zm arszczonych na m ocną n itkę . P o  zm arszczeniu 
skosy te uk łada ją  się  w rozetę na podstaw ie tiulow ej 7 c. 
średnicy, podług r. 31.



d ra t,  dodany był w koło 
szlak pluszow y, 5 cent. ^ p ,  
szeroki. Brzegi o szy teg ru - | - S a J ł  1  
bym sznurem  jedw abnym , 
w rogach  dane rozety , u- 
k łkdane z kolistych kaw ał- 

k ó w  pluszu 
m ających 2 0 c. 
średnicy.

. ' ^  N. 27— 30. Dywa-
§ ' ^ 5  n ik  z w łóczki sm yrneń-

skiej. Robota  na d rutach 
" js dodawaniem ciętych nitek

g p l S | i X  włóczki.

jgl|ip | j ^ \  O pis i p róbk i podobnej ro- 
||gS55iiOyN boty podaliśm y już w N . 7
ffg y p s > v  ryc. 11 — 14, dziś dodam y
S fc lty ' ty lko  n iek tó re  objaśnienia.
B § l |p /  P o tró jn ie  skręcana w łóczka

sm yrneńska ma. n itk i dość 
sztywne i ostre , w robocie je- 

| p j 8 »  dnak uk łada  się dobrze i ła-
pB & aala two; z powodu g r u b o ś c i

w łóczki n itk i trzeb a  dłużej 
- k rajać  niż z kastorowej albo
W 0 r  h am b u rg -
jf . i ś s l IK iR IW ^  sk ie j, a w

£ g/wzff M V  robocie
m  ( S f j  r'!j / ' I VH n itk i c

koło 5 c. N. 5. Kapelusz d la  ma- 
d ł u g i e  łej dziewczynki,
p r z e -
dzieląc 1 o; pustem, ażeby włócz­
ka miała  się gdzie rozpostrzeć.
N a  jeden krzyżyk deseniu liczy 

;\ się wzdłuż i wszerz dwie zało- 
żone nitki,  przedzie lane 1 ocz- 

§1 k iem pustem, k tó re  jednak  nie 
Hk tworzą kwadratów zupełnie 
rPń, równych, lecz trochę prze* 

dłużone, o czem przy dobie- 
»  raniu deseniu trzeba pamiętać

N. 4. Kapelusz dla chłopczyka. Zobaczyć ub ran ie  kapelusza 
n a  ryc. 3.

N .  1 9 . Suknia Z m aterya łu
z kolorowym szlakiem.

M odel  sukni odrobiony był 
z zefiru w kolorze , ,b leu  hus- 
sa rd ,  z dodanym wzdłuż sztu­
k i ,  2 9 cent.  szerokim, tu re c ­
k im  szlakiem, k tóren  zdobi 
7 5 cent. szerokie plisowanie

S pódn ica do su k n i ryc. 7 w 
ozdob iona  haftem  i k o ro n k ą .N. 6. S p ó d n ica  z d rap e ry ą , od  s u k n i.  Zo- 

f ~ ~ Q \  r j n io iitl-ll 1 Pt ry i 8.

N. 13. Przód stan ika  paieto- 
c ikowego do r.  S w N. 25.7. Spódnica z drape  

%. Zobaczyć ryc. f 
i m odel d rap ery i  

na  ryc. 8. ponieważ dywanik składa 
1 H R  * **? 2 oddzielnie robiony eh,

ę z  lewej strony spajanych 
1 1® * ^65 pnsów, więc deseń prze-
N. 11. Model d rapery i  do r .  9 i 10. dłuży się gdy pasy będą

szły wzdłuż, a rozszerzy 
gdy dane będą wszerz. W łóczki takie  znajdują się w handlu 
w dwóch oieniach pompejańskich czerwonych, dwóch bronzo- 

wo oliwkowych, dwóch niebieskawo pawiowych 
i dwóch ciemno drzewnego koloru,  jako najwię- 
cej na  dywaniki smy reńskie używanych.

N. 9—lO T S u k m a ^ p a s K ie m  bawetowym. Model 
i m ia ry  d rapery i  ryc. 11.

W achlarze spa­
cerowe.

N . 2 0 — 2 1 . Poduszka do
k anapy  R obota  krzyżow a.

]Na ry c . 21 dajem y lj t  
część deseniu k tó ren  od­
ra b ia  się na kanw ie n i- 
c ianej, w łóczkam i an - I 
g ielsk iem i, ś c i e g i e m  I 
zwyczajnym  krzyżo- j |  
wym. O z n a c z o n e  m  
kolory włóczek po- l ,  
winny być sta  ■ a M  

i ' ran n ie  i g usto - 
U. w n i e  dobrane, / v ’j l  
y  ażeby łagodnie  

łączyły  się w 
całość. N am o - ' '" 'B I  
delu do ha ftu  
t r z y  mającego 
40 c. w kw a-

N . 3 3 . Wachlarz m alow any.

W  a tła s  paw iego ko lo ru  po­
ll kryw ający w achlarz, w sta­

li wiony był kaw ałek  białego 
* 1 a tła su  2 5 c. szeroki a  1 2 

wysoki, a  z boku drug i 
J  ! m niejszy, koloru v ieil-or;

A na nich  odm alow any by ł 
H Ą  gwaszowem i f a r b a m  i 
m L m ab  obrazek, otoczo-
L \  ny wieńcem z róż
B J f P \  żółtych i liści n ie- , 

b ieskaw o z i e l o -  
nych, z kontura- 
mi robion e m i 
złotem .

N. 14. Lewa strona pa le tocika do r .  13 i  8 w N. 25. Z o b a ­
czyć g a rn iru n e k  n a  r .  41.

N. 17. Stanik z kamizelką i z kołnierzem, 
fa łdowanym .

N. 16. Stanik  z u b ra n ie m  szmizet- 
kowem.
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N. 34 . W a c h la rz  szeroko skła-
d an y .

D o  p ię k n e g o  m alo w an ia  lu b

ty s tu , G a rn iru n e k  s ta n o w ią  w o lan ty  
k o ro n k o w e  10  cen t. sz e ro k ie  i ro z e ty  
a k s a m itk i  lu b  w stą żk i a tla so w e j 3 c , 
s z e ro k ie j  w k o lo rze  paijsrts-gzenia, D ra -

N  22. M a n k ie te k  ro b o tą  
sz y d e łk o w ą, o zd o b io n y  r o ­
ze tą  ze w stą żk i. P ró b k a  

k o ro n k i szydełkow ej 
n a  ryo . 26.

cen t- sz e ro k o śc i. O p ra -  

' WH r " 34  ^ y ła  z c^a r "

>**. k ru s ta c y ą  z ło tą  i w yrzynan iem

raDn^ ° ^  8Pa c e r° w ^u l> ° g ro "

to w y m  i k o ro n k ą  n i -  fij
c ia n ą  5 cen t. sz e ro k ą , H f
ż ó łta w e g o  k o lo ru . N a  H |
ry c . 3 6 p o d a jem y  k a -  * p
p e lu sz  ażurow y z c ie n -  K |
k ie j, p ła s k ie j  tr z c in k i ,  H j
p o d  k tó re n  d a je  się Bp

k o lo ro w ą  p o d sz ew k ę ; g łó w k ę  i  b rz e g  ro n d a  zd o b i 4 c . S | l
s z e ro k a  p e n te lk o w a  to r s a d k a ,  ro b io n a  z w łóczk i , ,c r e v e P ‘ B a

N. 24. K o łn ie rz  sto jący  
nej n a  d ru tach , p o d łu g  pr< 

ze ty  z w ązk iej w stążki

N . 18. S u k n ia  z p rz em arszcza -  
ną k a m iz e lk ą . P a t r z  ry c . 11 

i 48 w  N -rze  25.
N. 19. S u k n ia  z k o lo ro w y m  sz la ­

k iem .

N . 27. D y w a n ik  sm y rn eń sk i. R o b o ta  n a  d r u ta c h  z z a k la d a n e m i 
n i tk a m i w łóczk i. Z o b aczy ć  ry c . 19—30.

N . 28. W łó c z k a  sm y rn e ń sk a  n a  d y w a n ik  ry c . 27

łe io lcl

■  -  i -  IS S IW I*  X :

■  ’ijtoi .gg|
■ w* >;:
p o lMoT ob lo iloie|o!o|ohjoi

lojDjDj

f '  .Clr.
■ M f o i o j o M a l n lkiOkloBBcję. K o ro n k a  ro b io n a  n a  d r u ta c h  do  

23 i  24. S zerokość  i  g ru b o ść  n ic i 
n a tu r a ln a .

" _■ _J'śVs •: | -i , 'v

lojcip!5M|cic|
□  N . 26. K o ro n k a  sz y d e łk o w a  n a  m a n - 
® k ie t  ry c . 23, n a  k o łn ie rz y k i s to jąc e  
N i  t .  p .  S zerokość  i  g ru b o ść  n ic i  nat-u- 
W ra ln a .
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i k rę c o n e g o  sz n u re c z k a  w ta k im  ja k  
p o d sz y c ie  k o lo rz e . D u że  pom p o n y  
w łó czk o w e , d o p e łn ia ją  u b r a n i t ;  sz a rfy  
do  w iązan ia  z w s tą żk i a tła so w e j.

N . 37 . Suknia ozdobiona rozetami
z a k s a m itk i .

M o d e l su k n i z ro b io n y  b y ł z m a te -  
r y a łu  p rz e z ro c z y s te g o  b a w e łn ia n e g o , 
n a ś la d u ją c e g o  k o ro n k ę  h isz p a ń sk ą , na  
podw leczen iu  k o lo row ej sa ty n k i lu b  b n -

p rzo d ó w , k a m iz e lk a  z  p ik i  b ia łe j lu b  
k re m o w e j.

u - J o|
J l j j h l
i ,, i Ą Opis do N. 25

iciDioî ioBU
l o i o j a i o l o i o i a b b j u i N. 1 i 6 . Ubranie d la  dziew czy n k i 

la t  6 —  8 .
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N . 21. C z w a rta  część d e se n iu  n a  ro b o tę  k rzy żo w ą  d o  ry c . 20.

cze rw o n y
p o m p e jań sk i

N . 29. P ró b k a  n a tu r a ln e j  w ie lk o śc i r o ­
b o ty  d y w a n ik a  n a  d r u ta c h ,  d o  ry c . 27 

Z o b aczy ć  lew ą  s tro n ę  n a  ry c . 30.
ja sn o  p ia s ­

k ow y . N . 30. L ew a  s tro n a  ro b o ty  n a  d ru ta c h  
d o  d y w a n ik a  ry c . 27.
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N. 31. W stawka szydełkowa rob io­
n a  przy sznureczku kręconym.

materyału ,  odpowie^ 
dnie do przybrania  
lub białe ba tys­
towe, kanwowe 
lub t. p. 
h a f t e m

z y 
K o -

w obecnej chwili bardzo

I
N. 33. W achlarz  spacerowy o- 

zdobiony malowaniem. N. 34. W achlarz  spacerowy z o 
p raw ą  z szerokich skrzydełek.

I i ! ! ! l i l i !  i i i i i  1 '  : f : : i  i / h i i i

Ś l i l l i i l l B

N. 32. W stawka szydełkowa robiona 
ze sznureczkiem kręconym.

ronką  stanowią 
modne dopełnienie  ubrania dla dzieci w 
różnym wieku. N a  rye, 1 przy sukience 
z ciemno zielonego voile Virginie , doi 
na plisowana falbana i kołnierz, dodane 
są z cienkiego żółtawego materyału, t k a ­
nego nakszta łt  
kanwy. B r z e g i  
okrągłego g ład ­
kiego kołnierza 
zdobi haft  a  la 
Richelieu. Ryc.
6 p r z e d s t a w i  a 
s u k i e n e c z k ę  z 
granatowej s a - 
tynki,  p rzy b ra ­
ną haftem m a­
szynowym. Pa-  
letocikowy s ta ­
niczek przewią­
zany jest  szarfą 
jedwabną, z a 4 
n a  ryc. 1 brzeg 
pa le tocika wy­
cięty jes t  w zęby 
a zamiast szarfy 
dana suta ko­
karda,

N. 2. Sukien­
ka b l u z k o wa ,
dla dziewczynki 

la t  6— 8.
N. 35. Kapelusz słom ­
kowy u b ran y  koronką  

i aksamitką.
Długi b luzko­

wy stanik uszyty 
z czerwonawo
bronzowego kaszmiru ,  a  fa łdowana spó­
dniczka j e s t  z materyi jedwabnej w dro­
bną jaśniejszą kra teczkę .  Bluzka uszyta 
na g ładko  dopasowanej podszewce ma 
zwierzchni m ate rya ł  złożony w k o n t ra fa ł ­
dy po 4 cent.  szerokie, k tó rych  z przodu 
jes t  sześć, a z tyłu tylko cztery. Spódnicz­
ka jedw abna  podszyta muślinem, liczy 3 3 
cent.  długości i złożona jest  w fałdy 4 c. 
szerokie. N a kołnierz marszczony oszyty 
koronką ,  potrzeba prostego kawałka 1 7 c.

szerokiego,  13 5 
długiego, k tóry  
ku  przodowi jest  
trochę zwężony 
i w około szyi 
przemarsznv k i l ­
kakrotn ie.  M a n ­
kiety odpowie­
dnie do kołnie­
rza .

k ra ją  się części boczne, w górze 
złożone  w podwójne k o n t r a f a ł ­

dy. Upięcie ty lne  dane z 
dwóch brycików c, BfałJo- 

wanych podług krzyży­
ków i punktów, k tó ­

re  w górze  podcho­
dzą pod ba wet s t a ­
nika. Kapelusz duży s ło m k o w y ,  przybrany wstążką a tła -  
sową i cieniowanem ponsowem piórem.

N. 5. Suknia Z długą fartuszkową tuniką.

Uszyta z bronzowego kretonu, p rzybrana  p iękną  g ip iu ­
rową koronką  

e c r u ,  robioną 
szydełkiem. Na 
spódnicy p i ę ć  

marszczonych 
fa lbanek po 10 
cent. szerokich.

N. 7 i 33. Su­
knia zdobna haf­
tam i i koronką. 
P a t rz  ryc. 12 

w N. 24 .

O dro b io n a  z 
indyjskiego m u­
ślinu lub cien­
kiego ba tys tu ,  
suto p rzybrana  
wszywkami haf- 
towanemi i ko­
ronką ,  może s ta­
nowić letnie u-  
branie  dla m ło ­
dej osoby, lub 
też ubran ie  ne­
gliżowe dla mę­
żatki,  odpowie­
dnio do tego czy 

będzie uszyta ze stanikiem do figury  opa­
sanym jedwabną szarfą lub  z wolnym pa- 
letocikiem. Spódnica nie dochodząca do 
ziemi, k tó rą  oddzielnie  daliśmy na r .  12 
w N-rze 2 4, jes t  u dołu zakończona sze­
roką  koronką, powyżej zdobią ją trzy fal- 
bany po 2 0 cent.  szerokie, oszyte ko­
ronką  6 cent.  szeroką, układane  w k o n tra ­
fałdy po 3 i pół cent. szerokie, p rzedzie­
lane pasami wszywki. Przód i boczne 
kliny spódnicy zdobi 7 pasów wszywki 3 
i pół cent, szerokiej;  dla ułatwienia  p ra ­
sowania spódnica u góry’ nie wszywa się 
w pasek lecz śc iąga na  taśmę. 8 tan ik  u- 
szyty, jes t  odpowiednio do spódnicy i ma 
plecy krajane o

N. 36. Kapelusz ażu ro ­
wy pleciony z trzcinki.

N. 4. Suknia
z d raperyą .
Patrz  r. 4 3 
w N -rze  2 4.

Spódnica  z 
żółtaw e g o
p e r  k a 1 u 
p rzykry ta  
w o l a n -  
tem 7 0 

c. szerok im , uk ładam  m 
w potró jne  kontrafałdy,

robiony z niebieskiej satynki;
ozdobiony szlaczka­
m i haf tow anem i i 
ponsow ą wypustką.

u dołu ma falba- 
neczkę plisowaną 

12 cent. szeroką; 
vetement z zephyru 
żółtawego w rzucik 
zponsowych goździ­
ków ma stojący k o ł­
nierz, kamizelkę i

mankiety z ponsowego aksamitu, ogarnirowane żółtawą 
koronką. K ró tk a  przednia draperya  układa  się podług czę­
ści oznaczonej l iterą  a  na ryc. 43  w N-rze 2 4; podług b

N. 37 i 38. Dwa letnie ubrania.
N. 87. Suknia z koronki baw ełnianej, ubrana rozetami '  H. 38. Suknia ze stanikiem  z kam izelką.

N. 42. Model i  m ia ry  d rapery i  do 
ryc. 8 w N-rze 25.

wzdłuż

2 7 cent. dłużej 
od boczków, z a ­
łożone w fałdy 
podchodzące pod 
spód, przybrano 
haftem i podpię­
te  sutą kokardą  
z kolorowej a- 
tłasowej wstąż­
ki. P r z o d y  
stanika z a - 
piętego na 
m a ł e  g u ­
ziczki, są 
w odstę­
pach 8 c. 
od środka 
g a r n i -  
r o w a n e 

wnchlarzowo fał !o-

N. 40. F a r tu szek  marszczony zrobiony z kanwy kongresowej 
w  pasy. Ozdobiony haftem  

krzyżowym i koronką.

waną koronką  1 3 C. szero­
ką (po trzeba  dwa kawałki 
koronki po 2 60 c. długie) 
przewiązywaną kokardam i 
z wstążki.  Rękaw daliśmy 
na r. 3 3 zszyty z p a s ó w  

batystu  i wszywki; kapot-  
ka zdobna koronką i ro 
zetami z wstążki.

N. 43. Model i m ia ry  d ra p e ry i  
do ryc- 4 w N-rze 25.

(D .  n).

N. 41. Riusza z m ate ry i  w ząbki wycinanej.  G a rn irunek  
do ryc. 13 i  ryc. 8 w N -rze  25.


